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CZESC URZĘDOWA

Jego o. i k. Apostolska Mość raczył 
DajwYŻszem postanowieniem z dnia 15 wrze­
śnia b. r. nadać najłaskawiej pensyonowane- 
nni listonoszowi Wacławowi W o n d r o u s c h o -  
wi w Tarnopolu w uznaniu jego wieloletnej 
wiernej i gorliwej służby srebrny krzyż za­
sługi. ____________

Minister wyznań i oświecenia mianował
profesora gimnazjalnego w Rzeszowie Miko­
łaja Sy w u la k a  rzeczywistym nauczycielem 
drugiego giinuazyuin państwowego we Lwo­
wie.

CZĘŚĆ HEURZĘDOWA

Im ó w , dnia 21 września.

W P r a d z e ,  na którą od dłuż­
szego czasu tak rzadko zwraca prasa

I uwagę swoją, dzieją się rzeczy cieka­
we i, co często powiedzieć można o 
sprawach czeskich, tak zabawne przy- 
tem, że można mieć z nich pociechę 
nawet w czasach tak smutnych jak 
obecne. Czytelnikom naszym wiadomo, 
jak czuła wymiana sympatyi między 
dr. Riegerem a p, Aksakowem towa­
rzyszyła zaraz pierwszym, na pozór 
zwycięzkim krokom armii rossyjskioj 
w Bułgaryi. Dr. Rieger wysilił się 
w imieniu staroczeskiej frakcyi na 
adres do panslawistycznego komitetu 
w Moskwie z napuszystemi frazesami 
o wielkiej sprawie słowiańskiej i otrzy­
m ał za to od p. Aksakowa pochwałę 
stylizowaną tak protekcyonalnie, jak 
się chwali pensum starannie opraco­
wane. Jaka to radość panowała mię­
dzy Staroczechami, gdy apostoł pan- 
slawizmu okazał swoją łaskawość dla 
ich adresu! Rzecz naturalna, że Mło- 
doczesi wykluczeni od współudziału 
w tej manifestacyi adresowej nie mo­
gli tego przeboleć i wystosowali do 
Aksakowa drugi adres, na który wła­
śnie teraz nadeszła odpowiedź nad­
spodziewanie łaskawa. Aksakow po­
chlebił Młodoczechom, źo lepiej i g ę- 
biej pojmują samodzielność narodową 
niż Staroczesi. gdyż unikają niestoso­
wnych przymierzy. Odpowiedź ta jest 
formalnie bombą polityczną, której 
eksplozja wywołała ogromny hałas i 
zamęt pojęć. Młodoczesi tryumfują, a 
ich przeciwnicy zaczynają sarkać i po- 

ątpiewać o niedoścignionej bystrości 
politycznej p. A ksakowa; pierwsi du­
mni są ze sprytu okazanego w serwi- 
li.zmie politycznym, drudzy nie mogą 
5ię wydziwió zmienności opinii u pan- 
slawistów moskiewskich i gniewają 
się na nich, ale w końcu gotowi są i 
nadal umizgaę sję jak dotąd. Obie fra- 
keye różnią się zasadniczo między 
sobą, ale gdy wypadnie skompromito­
wać się na gruncie panslawistycznym,

staia tam obie i jednakowo — wysta-1 
wiają się na śmieszność.

Do tak licznych dzis dowodow, 
że p r a s a  n i e m i e c k a  za inspirowa­
n a  uważana, wcale często prowadzi 
Dolityke na własną rękę i w ygłaszaj 
zapatrywanie zupełnie obce kołom rz ą - , 
dowym, przybył teraz nowy i dość j 
iaskrawy. W chwili bowiem, gdy o 
zieździe salcburskim naj kompetentniej- 
s/e koła składają uspokajające oświad­
czenie berlińskie dzienniki używane 
czasem do inspiracyj rządowych, wy- 
tjtenuia z awanturniczemu pomysłami. 
W  jednym z nich, znanym z głośnego 
w swoim czasie artykułu o bliskiej 
druciej wojnie meimecko-trancuskiej 
(Krieg in Sicht), spotykamy się z dzi­
wna insynuacyą adresowaną do Au­
s tr i i  Konkluzya tej _ m synuacyi jest 
taka, że Austrya powinna jak najprę­
dzej pospieszyć z pomocą dla Rossyi 
i zabrać potem całą zdobycz, która u- 
śmiechała się Rossyi na wypadek po­
konania Turcyi. W innej porze insy- 
nuacya taka może nie zwracałaby wiel­
kiej uwagi, ale dziś stać się może dla 
wielu sensacyjną z tego pow odu, że 
powstała w chwili zjazdu salcburskie- 
go. Sensacya jednak trw ała bardzo 
krótko, zaledwie kilka godzin, gdyż z 
innej kompetentnej i nieskłonnej do 
fałszywych alarmów strony nadeszło 
zapewnienie, że zjazd salcburski wpły­
nie tylko na utwierdzenie dotychcza­
sowego kierunku polityki Niemiec a 
Austryi, a więc p Utyki ścisłej neu­
tralności w granicach własnych in e- 

_ resów. Interesów tych nie dotyka u  
j ska Rossyan pod Plewną tak sam , 
i jak nie dotykało ich przed dwoma 
miesiącami śmiałe posuwanie się 0 
działów rossyjskich za Bałkan.

Gdyby z głosów prasy zag1 am 
cznej zwłaszcza niemieckiej sądzie wy­
padało o wrażeniu, jakie we I  r ‘! 
sprawił m a n i f e s t  m a r s z a ł k a  Mac-

M a h o n a ,  zdawałoby się, że za trzy 
tygodnie t. j. zaraz po wyborach po­
wstaną w Paryżu barykady a Francya 
przebędzie nowy, bardzo gwałtowny 
paroksyzm rewolucyjny, którego końca 
i skutków z góry odgadnąć nie można. 
Nie tak rzecz się przedstawia, jeżeli 
informacyi szukać będziemy tam, gdzie 
ich szukać należy t. j. w prasie fran­
cuskiej. Ze prasa republikańska jest 
zagniew aną, że odgraża się nawet 
marszałkowi, to rzecz naturalna. Ale 
prasa ta jest już zagniewaną cztery 
miesiące t. j. od 16 maja a jej groźby 
kończą się na tem, że nowy parlament 
będzie tak republikański jak dawny i 
obali obecny gabinet. Dalej nie siegaja 
te groźby a im bliższy jest termin wy­
borów, tern więcej unikać będą dzien­
niki republikańskie aluzyi do spodzie­
wanej zmiany osób w prezydenturze. 
Marszałek Mac-Mahon powiedział wy­
raźnie, że zostanie u steru choćby wybo­
ry wypadły niepomyślnie dla niego.'Do­
póki oświadczenie to nie zostało wy­
powiedziane tak uroczyście i stanowczo, 
dotąd powyższe aluzye mogły być 
śmiało robione, bo podsuwano samemu 
marszałkowi zamiar dymisyi na wypa­
dek klęski wyborczej. Kto dziś mówi 
o tej dymisyi, grozi tem samem re- 
wolucyą, jako jedynym środkiem spo­
wodowania dymisyi. A na takie groźby 
rewolucyjne zawiera manifest na osta­
tnim ustępie tak surową odpowiedź, 
że republikanom braknie odwagi w 
chwili stanowczej.

Rada państwa.
*f* W iedeń, 21 września. (Koresp. 

Gaz. Lwowskiej.) Po przełamaniu pierwszych 
lodów w reformie podatkowej wśród dyskusyi o- 
gólnej. obrady szczegółowe idą dosyć jeszcze o- 
porem. Dzisiaj uie wyszły poza §. lszy pro­
jektu ustawy o osobistym podatku dochodo-

L I S T Y  P A R Y S K I E
XIV.

Choć parę słów o pogrzebie p. Thiers. Niektóre 
strony charakteru Francuzów. Przedaż nieśmier­
telników, burtowna i cząstkowa. Jak to dobrze 
że ludzie są śmiertelni. Co się otwiera w Pa­
ryżu z dniem 1 września. Uroczystości patro­
nalne. Zawsze to samo. Gzem może być prosta 
uwaga. Znaczenie fizjologiczne i następstwa na 
polu estetyki. Przyszła klasyiikacya pisarzy, ko­
rzyści fejletonów i antydotum przeciw interesu­
jącym artykułom. Myśliwi, rybołowcy, godna 
podziwienia cierpliwość. Zamiłowanie wszystkie­
go co jest widowiskiem. Salon fotograflezno-tea- 
tralny. Oarlo Scalori; nowa opera p, Duprez.

Wystawa piękności żywej.

Pisząc z Paryża w tydzień po pogrze­
bie p. T h iers , niepodobna pominąć tego fa­
ktu i zachować zupełne milczenie co do tego 
przedmiotu , który zaćmił na chwilę przynaj­
mniej wszystkie dzienne wypadki, a mówiąc 
o nim, trudno niespotkać się z polityką. W ta­
kim stanie rzeczy mając do wyboru albo speł­
nić to co jest niepodobnem (chociaż jak w 
tym razie, materyalnie bardzo łatwem) —- 
albo spróbować zwalczyć trudność, wybieram 
to ostatnio, tem chętniej, że mając z natury 
niepokonany wstręt do polityki, mogę spo­
dziewać się, że to wrodzone usposobienie u- 
strzeże mnie od owego niemiłego spotkania- 
Myślę zresztą, że i czytelnicy nietylko nie 
wezmą mi za złe, ale nawet policzą mi za 
zasługę, że nie zamierzam sprowadzić na-PaV" 
ter gazety rozpraw politycznych, któremi 
ne jej piętra prawie wyłącznie są zajęte.

powodu zarozumiałość f " n a d a w ™ ’̂ b y t * zl-

f f U s t  k z
prawo wybierać tak, gdzie uznam za stosowne 
i takie jakie mi się wydają odpowiednemi 
materya/y do obrabiania, zostawiając innym, 
na dnie choćby najpowabniejszego' kwiatka’ 
to wszystko czego użyć albo nie umiem albo
nie chcę.

Pogrzeb pana Thiers przydał kilka wię­
cej ziarnek do żn iw a, jakie staram się zbie- 
rllCvn«A? • cza-)ów, wad i zalet Francuzów a 

L v ! e , P arJźan , do czego niezbędnem 
hliska !^Wa<̂ S‘S ’m Hietylko bacznie i 

W/dv wLi ®1nadto starać się każdą rzecz i 
( i v  ^,padfik obejrzeć dokładnie z każdej 

sl ■ ! '  . “jało można powiedzieć, że nie- 
% mi na liczba, według dzienników mniej wię- 
f J  ^ e(? a część całej ludności paryskiej, wzię­
ta u a: ał w obrzędzie pogrzebowym ; nie wda­
jąc się w scisłe ocenianie tej liczby, tem bar- 

eJń,r,Z! nle ma sposobu sprawdzenia jej, 
P ° 7 'T  ?I.ko> że niewątpliwie dziewięć dzie- 
E S "  ogólnej "sumy, pociągnęła tu
1 iE c e o  °ś,i b a c z e n ia  nie codzien przy- 
trabającego się widowiska; ciekawość zapa-
J k  f  n ^ n  u‘a ’ bez litości dla drugich i 
i.ek a  z 6’ zdolna bez mrufeml^ la P° '

n ’ S'i  stabą kobietę, zadeptać na 
r  nip l  dz)eeko, bez czego się i tym ra- 

Zeb oF mipeSZł0) byle tylko ani na cal me
U c S ł , r  w SCa * stracić najmniejszego
patrzyć WypadK  któremu chce się przy-

mervsUcYr?!rekawośd nie Jest jedynym chara-
h k nienasvm ^ sem  natury Paryżauina; o- bok^mendsycouej . ma 0n takżeooa uicuasyconej ciekawości ma on także 
nigdy nienasyconą żądzę zysku. W edług Bal- 
z a c a g o to w b y  0J  J  kostki do gry
albo naparstki z koścf  w łasnego ojca, byleby

mu za nie dobrze zapłacono. Nie zna ona o- 
kohcznosci w życiu , któraby mu dała zapo­
mnieć o nastręczającej się sposobności zarob- 
k u , tem bardziej, kiedy to jest sposobność 
tak kolosalnie wyjątkowa.

Przez trzy dni na ulicach prowadzących 
do placu St. Georges, na którym znajduje 
się dom nieboszczyka p. Thiers, rozwalony 
do gruntu w czasie komuny, a odbudowany 
następnie kosztem Francyi ‘ która na ton cel 
wypłaciła milion franków ’ ze skarbu publi- 
czuego, tak zwani kam loci, to jest przemy- 
siowcy, rozkładający na bruku ulicy a już co 

ajwięcej na stoliku zbitym z kilku desek, o- 
partycb na trzech lub czterech patykach, i 
pokrytych kilku arkuszami starych dzienni­
ków, różnorodne drobne towary, a w dniu 
pogrzebu setki zaimprowizowanych na ten je ­
den raz współpracowników tego tułaczego 
rzem iosła, roztasowały się na całej drodze, 
Przez którą pogrzeb przechodził, a to wszy­
stko, aby przedawać bukiety, wieńce i poje­
dyncze kwiatki nazwane nieśmiertelnikami,

Powszechnie tu są używane na wieńce, 
składane na mogiłach , * bo listki ich żółte i 
twarde, zachowują się przez bardzo długi 
czas prawie^ bez zmiany. Niezmierna ilość 
ycn kwiatków sprzedaje się tu co rok na 
ik a  dtn przed dniem zadusznym (2 listo- 

padaj ale i tym razem wyjątkowo odbyt był 
tak wielki w halach centralnych , gdzie od­
bywa się sprzedaż en gros, że u niektórych 
kupców zabrakło towaru. W ogóle w piątek 
1 "sann  ^ sPrze( âno tam nieśmiertelników 
za bOOO fr. Ile ta ilość surowego materyału 
przyniosła przekupniom, trudno obliczyć do­
kładnie. W  dniu pogrzebu na bulwarach na 
przyległych im ulicach z rana i popołudniu 
spotykano męzczyzn, kobiety, dzieci z nie. 
śmiertelnikami to w dziurce od guzika to 
stanikiem , to w ręko. Przekupni, i f c j j

przedawali bukieciki po 10 eantimów i sama 
ta sprzedaż wyniosła przeszło 10.000 fr., któ­
re rozdzieliły się między trzystu lub cztery­
stu zwykłych przekupniów, a drugie tyle, na 
ten targ zaimprowizowanych spekulantów. Je­
den z nich powziął myśl utworzenia pewne­
go rodzaju niby orderu : był to mały bukie­
cik przewiązany wstążeczką trójkolorową z 
nazwiskiem p. Thiers. Inny zfabrykował na 
prędee spinkę obejmującą bukiecik nieśmier­
telników, a na niej litera T w czarnej ob­
wódce. Najobfitsza sprzedaż odbywała się przy 
okręgu Faubourg Montmartre i Bulwaru. 
Przekupuik który niósł przed sobą tacę z bu­
kiecikami , od godziny dziewiątej do dwuna­
stej w południe dwadzieścia siedm razy od­
nawiał swój zapas, a za każdym razem miał 
dwieście bukiecików. Zebrał on przeszło 500 
franków. Ten człowiek wracając do domu, 
pewno sobie pomyślał: „Jakby to dobrze było, 
żeby Francya miała jaknaj więcej takich Thier- 
sów“, i po chwili dodał zapewne : „jednak­
że to Opatrzność dobrze zarządziła, że ludzie 
są śm iertelni! “

Ale spekulacyjka chwilowa Ea nieśmier­
telniki , to tylko mały punkt w obrazie ; zo­
baczmy, ile to illustrowanych dzienników po­
dwoiło i potroiło zwyczajne swoje edycye, 
umieściwszy to portret nieboszczyka, to obraz 
pokoju w którym spoczywał po śmierci, z do­
daniem księdza odmawiającego modlitwy przy 
umarłym, to widok katafalku, karawanu, albo 
pochodu pogrzebowego, a ile przedaje się foto­
grafii w rozmaitym formacie a ile litografo- 
wanych i kolorowanych portretów zmarłego. 
Jeden kupiec korzenny, ogłasza od tygodnia 
w dziennikach, że daje bardzo ozdobnie od- 
bity i niezmiernie podobny portret p. Thiers, 
każdemu kto kupi funt tapioki !

Doprawdy że we Francyi a szczególnie 
w Paryżu uie ma racy i bytu (mówiąc techni-
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wym w połączeniu z ustępem Bcim §. 3go, 
który mówi o wolnym od podatku dochodzie 
minimalnym. Dużo było wniosków odmien­
nych od projektu komisyjnego, a więcej je ­
szcze mówców przeciw temuż projektowi. 
Jakoż nie utrzymał się projekt komisyjny, 
uchwalono poprawkę równającą się niemal 
pierwotnemu projektowi rządowemu, który 
tchnął duchem mniej fiskalnym od wniosku 
komisyjnego. Zaznaczając fakt, że dyskusya 
nie wyszła po za §. lszy, trzeba jednaK na­
dmienić, że §. lszy wyraża główną całej u- 
stawy zasadę, że przeto ani jeden już z pa­
ragrafów następnych właściwie nie nadaje 
się do tak obszernej dyskusyi. Na uwagę za- 
sługuje jeszcze pojawienie się wniosku o ode­
słanie ustępu 3go §. 3go, połączonego w dy­
skusyi z § lszym, z powrotem do komisyi. 
co nieraz równa się pogrzebaniu całej spra­
wy. Wniosek ten nie utrzymał się, wskutek 
przyjęcia wspomnianej powyżej poprawki nie 
dostał się nawet pod głosowanie. Wniosków 
takich, po których przeciwnicy spodziewają 
się, że dyskusya szczegółowa gdzieś kiedyś 
ugrzęźnie, będzie prawdopodobnie wiele je­
szcze ale prawdopodobnie też z tym samym 
co dziś skutkiem.

Zagaił posiedzenie dzisiejsze prezydent 
B e c h b a u e r  nieco później niż zwykle, za­
rządzając zwykłe formalności wstępne. Jeden 
z posłów Rusinów wnosi petycyę z Galicji, 
w której, jeśli wśród szmeru w Izbie dobrze 
dosłyszałem, chodzi o sprawę serwitutową. 
Do Izby wszedł nowo wybrany p. dr. Y in -  
c e n t i n i ,  składający przyrzeczenie po wło­
sku.

Izba przystępuje do obrad szczegóło­
wych nad projektem ustawy o osobistym po­
datku dochodowym.

Paragrat 1 brzm i:
„Każdy przynależny do królestw i kra­

jów reprezentowanych w Radzie państwa, 
podlega wedle przepisów ustawy niniejszej 
osobistemu podatkowi dochodowemu.

„O ile nieprzynależni do tychże królestw 
i krajów obowiązani do opłacania tego podatku, 
stanowi § 2.“

P re z y d e n t  wymienia posłów zapisa­
nych do głosu : Góllerlicha. Garnerego, Kei- 
lu. Lienbachera, Fusa, Pfeifera Dienstla, 
Russa, Brestla, Scuttera, Rosera — i prosi 
mówców trzymać się rzeczywiście w grani­
cach dyskusyi szczegółowej, bo dyskusya o- 
gólna była dość wyczerpującą.

P. G o lle r  l ic  h wnosi, aby już w § 1 
oznaczono dochód minimalny, wolny od po­
datku a to w tern brzmieniu : „Każdy przy­
należny (i t. d.j, czyj roczny dochód cały 
wynosi 600 zł., podlega (i t. d.)“

P r e z y d e n t  stwierdza, że wniosek ta­
ki wymaga zaraz dyskusyi nad ustępem 3 § 
3go, który brzm i: Zwolnione są od podatku 
„osoby, których roczny dochód cały nie wy­
nosi w Wiedniu 600 zł., a po miastach za­
mkniętych 500 zł., po wsiach 400 zł. “

Na zapytanie prezydenta oświadczają 
wszyscy powyżej wymienieni posłowie, że 
mówić będą przeciw § lm u, a z mówców 
zapisanych do § 3go oświadczają się przeciw 
niemu : Zschock, Wildauer, Prombar, Góller- 
lich, Magg, Biirnfeind, Steudel, Walterskir- 
ehen, Pfeifer, Russ, Weber, Klier, Kronawet- 
ter, Pfliigl, za paragrafem Skene, Fr. Siiss, 
Schaup i Neuwirth.

Przy § 3cim wytworzyła się w łonie 
komisyi osobna mniejszość, złożona z pp. 
Fuxa, Heilsberga i Furtmullera, która wnosi, 
aby zamiast trzech kategoryj osób zwolnio­
nych, jak wnosi większość, położyć wyrazy: 
„osoby, których roczny dochód cały nie wy­
nosi 600 zł. “

Jako sprawozdawca tej mniejszości za­
biera głos p. F  u x i motywuje ten wniosek, 
powołując się na projekt reformy podatkowej 
z r. 1869, który oznaczał dochód minimalny w 
ilości 700 zł.

P. S k e n e  oświadcza się za w nioskiem  
k om isy i ,  bo 600 zł. n iew ątp liw ie  nie tyle  
znaczy w  W iedniu jak gdzieindziej, s zczegó l­
niej po wsiach.

P. C arneri proponuje drogę pośrednią 
między projektem rządowym, który oznacza 
dochód minimalny równo dla wszystkich w 
ilości 600, a wnioskiem kom isyi; powołując 
się na powagę Brestla, który już w komisyi 
żądał tego, wnosi mówca, aby oznaczyć 600 
zł- dla miast, 500 zł. dla wsi.

P- K eil wnosi brzmienie takie : „Ka­
żdy przynależny (i t. d.), czyj dochód roczny 
p rzen o si 600 zł., podlega (i t. d .)“ Różnica 
między projektem rządowym a tym wnio­
skiem polega tylko na wyrazach „ wynosi “ a 
„przenosi."

P. L ie n b a c h e r  krytykuje brzmienie 
§• Igo z względów formalnych, a co do 
treści przemawia za wnioskiem Keila.

P- P fe ife r  oświadcza się za zniesie­
niem różnicy między miastami a wsiami, 
natomiast wnosi, aby oznaczono dochód mi­
nimalny dla osób bez rodziny w ilości 600 
zł., dla osób z rodziną 700 zł.

Po obszernej dyskusyi, w której bez 
stawiania nowych wniosków p. D iu s tl  o- 
świadcza się za wnioskiem Keila, Fr. Siiss 
za wnioskiem komisyi, S e u tte r  i R oser 
również za wnioskiem Keila, S ch au p  za 
wnioskiem komisyi, — uchwalono zamknąć 
dyskusyę.

Za wnioskiem komisyi przemawia je­
szcze p. N e u w i r t h :  Jeśli już ma być za­
prowadzony osobisty podatek dochodowy, po­
winny tylko względy budżetowe być miarą 
postanowień. Kto utrzymuje, że przez znie­
sienie różnic projektowanych przez komisyę 
skarb niewieleby zyskał, temu zwrócić należy 
uwagę, że w Prusiech osoby udleżące do 
klasy 140 — 400 talarów, a zatem mniej 
więcej do klasy, o którą nam tu chodzi, 
przynoszą skarbowi 5 milionów talarów, co 
czyni przeszło 8 milionów złotych. Ale nowy 
punkt pragnąłbym tu poruszyć. W komisyi 
nasunięto myśl, żeby w szystk ie  osoby, kt^re 
obecnie zgoła nie opłacają podatku, a których 
jest około 5 milionów, opodatkować, po 80 
et, lub 1 zł, lub P° 1 zł- ^0 ct., a nie by­
łaby to drobnostka dla skarbu. Dziwi mię, 
że myśl tę porzucono. Mówca mógłby zgo­
dzić się na wniosek Garnerego, ale żadną 
miara na równe dla wszystkich oznaczenie 
dochodu minimalnego.

p. bar. W a l t e r s k i r e h e n  składa 
wniosek na piśmie: odesłać ustęp 3ei § 3go 
do komissyi, aby go przeobraziła w duchu 
łagodniejszym małż.eństw j ojców rodzin 
w iniarę liczby członków rodziny.

P. M a g  i , mówca generalny przeciw 
wnioskom komissyi, powołując się na ducha 
ludzkości w dawnem podatkowem ustawo-

zadawstwie austryackiem. oświadcza się 
wnioskiem Keila.

Sprawozdawca większości koraissyjnej 
p. B e e r ,  uderza nasamprzód na p. Lienba­
chera za jego krytykę co do formy § Igo. 
a dalej słabo broniąc samej treś i 3go ustę­
pu § 3go, nadmienia, że wnioskowi Wal- 
terskircheua dzieje się zadość w § 6tym, 
gdzie powiedziano, że szczególniejsze okoli­
czności, jak n. p. liczna konsolacya, długa 
choroba, mają być uwzględniane. Na wypa­
dek odrzucenia wniosku komissyi, zaleca w 
pierwszym rzędzie wniosek Garnerego, po­
tem dopiero Góllerieha, ale stanowczo opiera 
się wnioskowi Keila.

Po uporządkowaniu wniosków i po 
uchwaleniu, że oznaczenie dochodu minimal­
nego ma być zawarte już w § lszym (a nie 
dopiero w 3cim), następuje głosowanie.

Wniosek P f e i f e r a  zyskuje tylko 43 
głosy Rusinów i stronnictwa prawa, a więc 
upada.

Wniosok K e i l a  u t r z y in u j e s j ? 
90 głosami przeciw 81 głosom. Przeciw 
l.iemu głosowali posłowie Polacy z wyjąt­
kiem p. Kamińskiego; Rusini za nim.

Reszta wniosków przeto upada.
Koniec posiedzenia o godzinie 3 

eie 25. — Następne w wtorek. Na porządku 
dziennym ciąg dalszy rozpraw szczegółowych 
nad projektami podatkowemi.

{Mowa p. Krzeczunowicza z d. 18 b. m ) 

(Ciąg dalszy).
O jednem byłbym niemal zapomniał. 

Pan minister skarbu, którego muszę oczywi- 
ście uważać za największego przeciwnika 
mego. chciał nas uspokoić co do podwyższe­
nia dodatków miejscowych, powiedział, że 
gdy podstawa rozkładu ich będzie szersza, 
proceut dodatkowy oczywiście musi być mniej­
szy. Przywiódł nam nawet przykłady: Sty- 
ryę, Istryę i Sziąsk. Panowie! Prawda, że 
tam rozszerzyła się ta podstawa, procent do­
datkowy jest mniejszy, ale opłacana kwota 
jest ta sama. (Śmiechy.) Pan minister skarbu 
utrzymywał dalej, że od samychże korpora- 
cyj autonomiczuych zależy, aby nie nadawa­
ły dodatkom zbyt wielkich rozmiarów. Ale 
cóż czynić tym korporacyom, by mieć doda­
tki mniejsze? Jeśli mają szkołę, czyżby ją 
zamknąć? Jeśli państwo obciąża je koszto- 
wnemi czynnościami, czyżby wzbraniać się 
od nich? (Śmiechy.) Wierzajeie, panowie! 
Ani gminy ani sejmy nie uchwalają doda­
tków d la  ż a r tu ,  n ie  u eh w ala jij, ż a d n y c h ,  któ­
re nie są najnieodzowniej konieczne. Pan 
Plener powiedział nam wprawdzie, że trzeba 
uregulować rozkład dodatków miejscowych, 
aby nie wybujały zbyt wysoko. Dobrze! Ale 
czegóż potrzeba do tego? Potrzeba, żeby kto 
inuy dał pieniądze, jeśli gmina, powiat i 
kraj nie może zdobyć się na nie bez wyso­
kich dodatków. W takim wypadku niechże 
państwo da pieniądze! A ezy przyzwoli Rada 
państwa pieniądze na takie cele?

Galicya jest owym krajem, który naj­
większe ma dodatki krajowe. Zobaczmy, czy 
i jak moźnaby je zniżyć. Galicja płaci n. p. 
dodatku na able.icye gruntowe 51 centów. 
Jest to wiele. Przejmijcież część, a sprawicie

cznie) przysłowie, że kupcy muszą obdzierać 
żywych , bo z umarłych trudno ciągnąć 
zyski.

7 dniem 1 września otwierają się tu : 
polowanie, rybołostwo, teatry, ostrygi i tak 
zwane uroczystości śś. patronów rozmaitych 
miejscowości, obchodzone nie w kościołach 
ale na ulicach, placach publicznych i polach, 
nie modlitwą, ale jarmarkiem i zabawami lu­
dowemu Każda taka fetepatronale trwa przez 
ośm d n i , po ezem przenosi się na inne miej­
sce, tak że w ciągu dwóch lub trzech miesięcy 
Paryżanie wiedzą doskonale, w którą stronę 
pójść, albo pojechać w niedzielę lub w pogodny 
dzień powszedni, jeżeli mają czas wolny, bo 
dla nich te uroczystości znajdują się zaledwie 
o parę lub kilka kilometrów odieglości w sze­
regu miasteczek okrążających Paryż nieprze­
rwanym pasem i z niego prawie wyłącznie 
żyjących. W tej chwili tego rodzaju zabawy 
odbywają się w St. Cloud , tak jak przed ty­
godniem odbywały się w St. Germain enLaye, 
jak później będą w Asnieres, St. Denis, Mont- 
nmrency, St. Ouen itp.

Ale jeżeli Paryżanie w każdej chwili 
wiedzą gdzie ich wzywa odgłos klasycznych 
wirlitonów, to jest trzcinowych dudek wcale 
nie harmonijnie drażniących uszy, wiedzą 
także doskonale, że dziś zobaczą tam to sa­
nie co widzieli przed tygodniem , i co ich 
na przyszły tydzień czeka , z tą jedyną ró­
żnicą , że to będzie w innem miejscu. Te sa­
nie niemiłosiernie skrzypiąc-e karuseie, huśtaw- 

i , ea ry małp i psów uczonych , te same 
kobiety z brodą, dzicy ludzie urodzeni na 
hi.t.gnolach albo na Montmartre, a zjadajacy 
żywe króliki i surowe ryby, olbrzymki 'p a ­
noramy, maryonetki , rulety na których’ mo­
żna dziesięć i dwadzieścia razy przegrać staw 
kę wynoszącą 10 centimów, ale za to jeżeli 
los poszczęści, wygrać jakie cacko, które w

zwyczajnym bazarze kosztuje zaledwie 5 cen­
timów, te same papierowe latarnie, stanowią­
ce wspaniałą wieczorną illumiuaeyę, i te sa­
me co kilka kroków krzesła, na które usiadł­
szy, można za skromną opłatą dwudziestu cen­
timów, dowiedzieć się ile kilogramów wa­
żymy.

To mi przypomina świeże odkrycie, któ 
re zdajo się zapowiadać, ze waga, to tak po­
spolite narzędzie, powołaną jest odegrać wa­
żną rolę socyalną i fizjologiczną , do której 
bez wątpienia nie miała dotąd pretensyi.

Doktor Groussin, znany już z bardzo 
ważnych prac na polu medycyny i fizyologii 
wynalazł przed dwoma laty narzędzie, które 
nazwał pese-bebe, a które już znalazło dość 
obszerne zastosowanie. Narzędzie to, jak sa­
ma jego nazwa wskazuje, służy do ważenia 
niemowlęcia o każdej godzinie dnia lub nocy, 
dla dowiedzenia się, czy jego normalne roz­
wijanie się postępuje należycie, bo dowiedzio- 
nern je s t, że w stanie zupełnego zdrowia 
dziecię powinno oodzień być o pewną liczbę 
gramów cięższem.

Ten Doczątkowy pomysł okazał się już 
bardzo użytecznym ; ale w tej chwili system 
ten zabiera się przybrać daleko większe roz­
miary. Inuy znowu uczony, p. Faardeau, wy­
myślił wagę tizyologiczną i uniwersalną, słu­
ży ona bowiem do ważenia zwierząt, roślin 
i ludzi, tak aby można obserwować, co mi­
nutę jeżeli się podoba, postęp ich rozwijania 
się na korzyść lub stratę. Poczyniono już bar­
dzo interesujące doświadczenia z tem narzę­
dziem. Zdaje się, że wrszelki rodzaj pracy nie- 
tylko fizycznej ale i umysłowej, sprowadza u 
nas natychmiastowy ubytek ciężaru c ia ła ; 
samo nawet czytanie, u człowieka siedzącego 
spokojnie w wygodnym fotelu, w ciągu nic 
więcej jak godziny czyni go chudszym 
w ilości dającej się za pomocą czułej wagi

bardzo ściśle ocenić. Tak przynajmniej poka­
zuje waga pana Faardeau.

Jakież to nieprzewidywane następstwa 
sprowadzić może to dziwne odkrycie ! Naju- 
czeńsi, nąjpoważuiejsi krytycy, żeby się nie 
skompromitować dotykalnie objawieniem gło­
śno swojej opinii, będą musieli przy sprawo­
zdaniach o nowych działach radzić się wagi 
p. Faardeau. W kursach literatury autorowie 
klasyfikowani będą na przyszłość stosownie 
do liczby gramów, które się przy czytaniu 
ich traci. Naturalnie, że dzieła żywo zajmują­
ce, muszą bardziej wychudzać czytelnika niż 
książki usypiające. Jakiż to cios dla autora, 
który w wykładzie literatury pomieszczony 
zostanie pomiędzy tymi, których dzieła spra­
wiają zaledwie dający się ocenić ubytek wa­
gi , a zato jaki zaszczyt dla tych, którzy czy­
tającemu ujmować będą po dziesięć gramów 
na godzinę.

Ta nowa zupełnie teorya, że człowiek 
chudnie przez pracę umysłową, przedstawio­
ną już została do skontrolowania akademii 
medycznej i akademii nauk i umiejętności w 
Paryżu. Jeżeli okaże się zupełnie uzasaduioną, 
to zachodzi pytanie, c-zy nie najlepiej na tein 
wyjdą autorowie mmejący rozwałkować każdą 
powieść na nieskończoną liczbę tomów, bo 
tacy działają zwykło jako dzielni pomocnicy 
Morfeusza, i chętnie wybierani będą przed 
innymi przez czytelników dbałych o swoje 
siły fizyczne i tuszę.  ̂ W każdym razie może 
to korzystnie wpłynąć na powiększenie liczby 
czytelników dla dzienników, bo przy czyta­
niu codzien skąpego kawałka fejletonu choć- 
by najbardziej inteiesujacej powieści, ubytek 
wagi da się odzyskać, odpoczynkiem ’do dnia 
następnego, a w najgorszym razie znajdzie 
się przecie jaki wstępny artyku ł, którego z 
tygodników literackich, dla ukołysania się do 
snu pokrzepiającego siły. (Dok. nast.)

krajowi ulgę. A skoro wy tego nie uczynicie 
więc kraj musi uchwalać dodatki. Innych 
dodatków krajowych płaci Galicja 34°/0, na 
szpitale, drogi i szkoły. Ozy sądzicie, że mo­
gliśmy bez nich się obyć?

Aby wrócić do przykładu o szewcu p. 
Sussa, obrachunek jego, że rzemieślnik taki 
zyska zwolnienie w wysokości 92 centów w 
podatku przedmiotowym, jest całkiem pra­
wdziwy, ale i to prawda, że otrzyma za to 
osobisty podatek dochodowy, który, jeśli go 
zaliczą do klasy pierwszej z stopą procento­
wą 1 zł. od jednostki podatkowej, wynosić 
będzie 6 zł. a jeśli zaliczą go do kasy z sto­
pą 1 zł. 65 ct. wynosić będzie 9 zł. 90 ct. 
I to zwie się zwolnieniem! (Śmiechy.)

Długo, panowie, mówiłem o tych zwol­
nieniach ; powiem wam dla czego. Publicznść, 
a przynajmniej znaczna jej część wierzy w 
przyrzeczone zwolnienia. Niektóre pisma, nie­
które pióra, inspirowane ustawicznie, rozpisu­
j ą ^ ?  o zwolnieniach i szczwają przeciw ko­
misji, że zwłóczy wniesione przez rząd zwol­
nienia i powstrzymuje je opodatkowanym, 
tudzież przeciw wysokiej Izbie, że nie uchwa­
la zaraz ustaw nadających te zwolnienia. Pa­
nowie j Jeśli jest coś oburzającego, to z pe­
wnością takie postępowanie. Przypatrzcie się 
rzeczy nieco bliżej, a przekonacie się. że w 
ogólności zwolnień nie ma, że w ogólności 
są większe ciężary, że w ogólności wyższe 
klasy opodatkowanych będą musiały więcej 
płacie. (Głosy z praw icy: wielka prawda).
A potem powiedźcie to wszystkim i napiszcie 
to też w dziennikach waszych — w moich 
w galicyjskich już to napisano (śmiechy) — 
że idea zwolnień jest nieprawdziwa. Panowie! 
Wprowadzać lud w obłęd pod tym względem 
jest wielkim błędem.

I otóż z wszelkim szacunkiem wspo­
mnieć mi trzeba o naszym koledze szano­
wnym p. drze Brestlu , który mówi : Precz
z uwolnieniami ; państwu pieniędzy potrzeba, 
dawajcie! Oto polityka prawdziwa, wedle 
której należałoby postępować. Tak też postą­
pił rząd we Francyi, gdy chodziło nie o 30 
milionów złotych austr.. lecz po klęskach o- 
gromnych o kilkaset milionów franków. 
Rząd powiedział tam : potrzeba mi pieniędzy, 
ale nie mówił, że daje ludowi zwolnienia 
(śmiechy) nie bawił się w liberalizm, choć­
by to tam więcej było uchodziło niż tutaj, 
bo istnieje tam od lat dawnych tak zwana 
taxe pcrsonelle et mobiliere, która w klasach 
najniższych zamienia się po prostu w po- 
główne ; tam możnaby było okazać się libe­
ralnym i znieść ten podatek dla klas najniż­
szych . Francuski rząd republikański nie li­
czy nił tego ,

Ubytek dla skarbu, wynikający z wnie­
sionych przez rząd zwolnień w podatkach 
przedmiotowych, oblicza minister skarbu na 
8,600,00 zł. Komissya wydobywszy od rządu 
z wielkim mozołem daty szczegółowe, prze­
konała się, że ubytek będzie większy. JE. p. 
minister skarbu powiedział, że w obliczaniu 
ubytku znajdujemy się na fałszywej drodze; 
na co odpowiadam, że my wszyscy, większość 
komisyjna i muiejszość zasadniczo jesteśmy z 
sobą w zgodzie. Sprawozdawca większości o- 
blicza je na 12 milionów, j a na 13,200.000
zł., inni nawet 13,400000 zł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SPRAWY ZA&RAHCZIE

(B o śn ia  1 H e rc e g o w in a .)
^  *?11 s t a n t y n o p o 1, dnia 14 wrze­

śnia 1877. {Korresp. Gazety Lwowskiej.) 
S p ra w a  Bośnii i Hercegowiny straciła chwi­
lowo na znaczeniu, a jeśli nie ustąpiła zu­
pełnie ze sceny, czego dowodzą ogłaszane 
codziennie prawie w tutejszych dziennikach
urzędowe depesze o jakimś nieśmiertelnym
oddziale powstańczym w Bośnii. który pobi­
ty i rozprószony dziś w tem a w tera miej­
scu, pojawia się w innem nazajutrz, gdzie 
znów rozpiószouy i pobity, wynurza się trze­
ciego dnia w trzeciem znowu gdzieś miej­
scu , i tak w nieskończoność.

jakkolwiek cały dzisiejszy ruch w Bo­
śnii nader podrzędne ma znaczenie, warto 
jedna zastanowić się bliżej nieco nad poło­
żeniem tej prowincji, i stosunkami, jakie się 
w niej od początku pierwszego powstania 
wytworzyły.

Zacznijmy od tego. co wątpliwości nie 
podlega, że uadzieje chrześcijan Bośnii i 
Hercegowiny, obudzone przy początku po­
wstańczego ruchu może nawet pewnemi ze- 
wnętrznemi obietnicami, zupełnego doznały 
zawodu. Pierwszy zapał i wzrost szybki po­
wstania Hercegowiny i Bośnii przed dwoma 
laty. obudziły pomiędzy chrześcij ńską tych 
prowincyi ludnością nadzieję, aż do pewno­
ści posuniętą, że przy oporze,^jaki one sta­
wić potrafią Porcie, potrzeba będzie tylko 
interwencji Czarnogóry i Serbii, żeby je 
wyswobodzić. Przyznać też istotnie trzeba, 
że zaskoczywszy Porte całkiem nieprzygoto­
waną, powstanie to w pb rwszych miesiącach 
niezmiernie się rozszerzyło i vi zmogło. W le- 
cie i w jesieni roku 1875 wybuchło ono
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dość groźnie w czterech punktach, z któ­
rych w wzajemnem połączei iu mogło było 
całą Bośnię ogarnąć. Czterema zaś temi 
punktami były Posawina, okolica Unny, kra­
ina nad granicą Palmacyi, i obwód położony 
przy górnym Limie nad granicą serbską. 
Ale w tym właśnie punkcie, gdzieby po­
wstanie mogło było dla Turcji stać się naj­
więcej niebezpiecznem. t. j. nad granicą 
serbska u górnego Limu, około Nowego Wa- 
roszu i" Preboju. nie potrafiło ono nigdy do 
większych rozwinąć się rozmiarów. Porta 
jakkolwiek zaskoczona niespodzianie i nie­
przygotowana. potrafiła je zamknąć w pew­
n y c h  niekorzystnych granicach, a nie dopu­
ściła wybuchu w miejscach dla niej najnie- 
bezpiecznejszych. Nad Dryneiu nie mogła 
Serbia aż do wybuchu wojny serbsko-ture- 
ckiej żadnego wywołać powstania.

Inaczej było z powstaniem w Hercegowi­
nie które w bezpośrednim i nieustannym 
kontakcie pozostawała z Czarnogórą. To też 
im więcej się wzmagało, tera czynniejszy 
udział brała w niem Czarnogóra, i tern 
silniej je wspierała, przez co przybrało ono 
w Hercegowinie groźniejsze daleko rozmia­
ry   i kiedy w Bośnii przychodziło zale­
dwie do lekkich potyczek, w Hercegowinie 
potyczki te wyrastały czasami na formaln^ 
bitwy. Zwycięztwo odniesione przez powsta­
nie hercegowióskie w wąwozie Dugi, wcią­
gnęło do czynnego i otwartego współdziała­
n i a  Serbię i Czarnogórę. Przed tein zwy- 
cieztwem nie lekceważono sobie w Belgra­
dzie ani w Cetynii militarnej potęgi P o rty ; 
i dopiero kiedy Mukhtar pasza pobitym zo­
stał w- wąwozie Dugi przez powstańców, 
wzięło i w Belgradzie stronnictwo O m 1 a- 
d y n y  przewagę nad partyą umiarkowanych. 
Gdyby nie to zwycięztwo w wąwozie Dugi, 
cała sprawa wschodnia inny od ^obecnego 
wzięłaby może obrót. Serbia i Czarnogóra 
byłyby do pewnego czasu wspierały po
wstanie hercegowióskie, jak swego czasu 
Grecya wspierała owo na Krecie, ale same 
nie bvłyby_jawnego podniosły rokoszu, ani do 
otwartej nfe przystąpiłyby wojny Powstań-
cy bośniaccy wyczekiwali tylko chwili prze- 
kroczenia Drynu przez Serbów, żeby się 
z nimi połączyć, a wtedy cała Bośnia jak 
jeden mąż" podnieść się miała. Nadzieje 
wszakże te i oczekiwania fatalnego doznały 
zawodu. Wojska^ serbskie nawet Beliuy, 
pierwszego utorty fi kowanego miasta tureckie­
go, zająć nie zdołały, a w miarę niepowo­
dzeń serbskich słabnąć musiało i powstanie 
w Bośnii i coraz więcej ,'cieśniać granice 
swych operacji.

Po klęsce dżuniskiej zdawaćby się było 
mogło, że i powstanie w Bośnii upadło.
W pierwszych też rzeczywiście chwilach 
wielkie zwątpienie opanowało ludność jej
chrześc ijańską .  Zdawało jej się, że już nigdy 

przynajmniej nie tak prędko wyswobodzi 
sie z pod panowania tureckiego. Ultimatum 
dopiero rossyjskie na korzyść Serbii i obrót
nadany przez Rossyę kwestyi * seJ od“ ieJ- 
obudziły nowe nadzieje w Bośniakach i Her­
cegowinach. A ie  od początku zaraz obe­
cnej wojny ustaliło się było pomięd y 
przekonanie, że Serbia prędzej czy p 
czynny w tej wojnie weźmie udział, n e 
puszczano więc całkowite ro stłumienia

Inaczej rzecz się miała z powstaniem w 
Hercegowinie, i ze stosunkiem jego do Czar 
nogóry, z którą zostawało ono od samego 
początku nietylko w bezpośrednim kontakcie 
ale popierane przez nią było materyalnie i 
czynnie, w pierwszym zwłaszcza perrodzie 
walki, kiedy to Muktar basza klęskę poniósł 
w wąwozie Dugi. Dziś nie ma już żadnego 
w Hercegowinie powstania, ale Czarnogóra 
za to zabsorbowała wszystkie hercegowińskie 
siły powstańcze 5.000 do 7,000 Hercogowiń- 
ców zdatnych do brom, a chętnych do boju 
wcielonych w bataliony Czarnogóry wilczy 
dziś pod jej chorągwią. Oni to bez watnie- 
nia niemało przyczynili się do zdo| J cia 
Niksicza.

Natomiast _ trudno powiedzieć, iakieby 
korzyści odmesc miała i mogła Serbia w 
z powstania w Bosnn.

Gdyby przyjść miało do jakichś aneksyi
to na pewne powiedzieć można, że cała cześć 
Bośnii, aż do rzeki Werbas, stanowiaca tylna 
część Dalmaeyi, me Serbii by sic "dostała1' 
Ale i z innych części Bośnii bardzo skrom­
ny tylko dział przypadłby dla niej. Katoliccy 
bowiem Bośniacy, Kroaci, przeciwni są naj­
wyraźniej połączeniu się z Serbia a sprzyiaia 
nfwarma Austryi i ku niej sie chylą. Prawdaotwarcie Austryi i ku niej się chylą. Prawda 
że Bośniacy greckiego kościoła. d0 którego 
przeważna liczba ludności należy, równie 
przeciwni przez długi czas byli wszelkiej 
idei połączenia z Austryą, ale od czasu kie­
ski pod Dżumsem odkąd Serbia straciła i  
oczach Słowian tureckich urok poteo-j na 
której nadzieje wyswobodzenia swego^onie- 
lali, prąd ten opinn zmienił się widocznie i 
przybrał kierunek dla Austryi przyjaźniejszy 
któremu coraz szerszą drogę, jak' mnie za­
pewnia osoba, dobrze miejscowe tameczne 
stosunki znająca, torują dwaj ladzie zaufania 
tego w Bosnu stronnictwa, Gutesza i Ucelacz 

Pierwsze powodzenia oręża rossyjskiego 
nad Dunajem i w Bałkanach ożywiły wpraw­
dzie nadzieje tego serbskiego w Bośnii
stronnictwa, czego dowodem jest adres do -- „„„„ 1 1  , , ’ "
dany przez . -------- -
dzy Bośniakami greckiego kościoła liczy i 
Austrya wielu dziś stronników. Między po­
wstańcami w Posawinie i nad Unuą nastąpiło 
w skutek tego rozdwojenie ; jedni stoją po 
stronieRossyi, drudzy po stronie Austryi. Ostat­
nie to stronnictwo spodziewa się niezwło­
cznego zajęcia Bośnii przez wojska Austrya- 
ckie. gdy przeciwnie pierwsze spodziewa 
sie wyswobodzenia swego przez Rossyę, przy 
spbłdziałaniu Serbii i Czarnogóry.

Nie osobistą tu moją objawiam opinię; 
ale raczej: relata refero, — powtarzam, co 
mi mówiono. — W każdym razie przyznać 
trzeba, że jakkolwiek podobne bośniackich 
powstańców nadzieje i przypuszczenia złu­
dne mi okazać by się mogły, to wypadki nad 
Dunajem i pod Bałkanami oddziaływają dziś 
niezmiernie na Bośnię, — a pierwsze, wal- 
niejsze^przez Rossyę odniesione zwycięstwo, 

w całej ogólne zapalić powstanie. — 
Uo tak]ego przypuszczania uprawniają wypadki, 
1 mmjseowe stosunki, dla tego nie należy 
spuszczać ich dziś z oka, lub obojętnie na 
nie spoglądać.

nie do cara Aleksandra, ale mie-

gaśnięcia powstania w Bośnii. Serbia pod­
trzymywała i poddmuehiwała je, ile się dało. 
pi wodowana do t >go nadzieją, <e przy szczę­
śliwym rzeczy obrocie, jeśli" nie cała, to 
przynajmniej pewna część Bośnii jej si? 
w udziale dostanie. Do takiego podtrzymy­
wania powstańczej agitacji Posawina i oko­
lica Unny nie nastręczały dobrej sposobno­
ści ani szerszego pola, bo zawsze w tych 
stronach słabe powstanie, po wojnie serb­
skiej znikło prawie zupełnie z widowni- 
za to w Krainie i nad dalmacką granicą 
trzymało ono się jeszcze zawsze dość silnie, 
dla tego leż to w te strony udał się serbski 
pułkownik Despołowicz, ażeby tam U3 nowo 
ruch powstańczy ożywić i w silniejszą ująć
organizację.

Zanim jednak na tem polu ważniej­
szych podołał dopiąć rezultatów, oddział je­
go wyparty z granic Bośnii schronić się mu­
siał na terytoryum Austro - W ęgier, gdzie 
został rozbrojony. Despotowicz sam, wedle 
jednych ranny i aresztowany, umrzeć mini 
z ran odniesionych, wedle drugich, ratował 
się ucieczką i do Bośnii powrócił. Ale bądź, 
co bądź jakikolwiek los go spotkał, powsta­
nie w Bośnii przez to nie upadło.

Może być, że w skutek dzisiejszej woj­
ny z Rossyą, która zniewoliła Turcję do 
wycofania wszystkich nieomal wojsk regu­
larnych z Bośnii i Hercogowiny, dla skoncen­
trowania sił swoich nad dolnym Dunajem i 
w Bałkanach, że powstanie w Bośnii przy 
bierać teraz będzie coraz szersze rozmiary.

Serbia nie może w obecnem położeniu 
dać powstaniu w Bośnii żadnego materyal- 
nego poparcia ze względów najprzód militar­
nych. Teatr albowiem tego powstania, jak 
się to już rzekło, zamknięty w zachodnio- 
północnym kącie bośniackiego terytoryum, 
zbyt oddalonym jest od granic Serbii, żeby 
aktorom jdgo pomocną a zbrojną mogła po­
dać dłoń, nawet w razie czynnego jej w dzi­
siejszej wojnie udziału,

<T*zet* Lwowska z dnia 24

(Z  pod P lewny).
Dla scharakteryzowania obecnej sytua- 

cyi pod Plewną mogą posłużyć następujące 
depesze. Do Timesu donoszą z głównej kwa­
tery w Górnym Studnie pod dniem 19 b. m.: 
Armia rossyjsko rumuńska zajmuje obecnie 
linię ciągnącą się na prawo od Grywicy aż 
do Tuczenicy. Na lewo od Grywicy zbliżyli 
się Rumuni za pomocą przykopów na odle­
głość 750 stóp do drugiej reduty. W około 
tych fortyfikaeyj leżą setkami niepogrzebane 
rossyjskie, tureckie i rumuńskie trupy. Fetor 
panuje tam nieznośny. Dalej na lewo od 
Grywicy stoi dziewiąty korpus Krudenera 
(5 i 31 dywizya), który po bitwie z 11 zo­
stał wzmocniony oddziałami 3 i 11 dywizyi 
przybyłemi z Rossyi. Obok tego korpusu 
stoi czwarty korpus Zatowa to jest 16 i 30 
dywizya, których bataliony w skutek wiel­
kich strat zostały zredukowane na 300 ludzi. 
Na samym krańcu pod Tuezenicą stoi książę 
Imeretyński ze swym oddziałem, to jest z 
drugą dywizya czwartej brygady strzelców 
generała Dobrowolskiego, zredukowanej z czte­
rech na dwa słabe bataliony i z resztą od­
działu Skobelewa pod tegoż dowództwem. 
Straty z 11 i 12 wynosiły przeszło 60 proc., 
ale mimo to panuje w wojsku rossyjskiem 
duch godny podziwienia. Przeszło 320 dział 
gra bezustannie przeciw fortyfikacjom turę 
ckim. które rzadko kiedy odpowiadają pra­
wdopodobnie z powodu, że im zaczyna zby­
wać na amunicyi. Nie można tego na pewne 
twierdzić, to wszakże jest pewnem, że i urcy 
z n a j z i m n i e j s z a  k r w i ą  p r z e c h a d z a ją  
*ię po  s w y c h  r e d u t a c h .  Rossyanie są <. 
całym swym froncie silnie oszańcowani, 
kopali przykopy i rowy ochronne a powyyj 
Radziszewa usypali silną redutę polną, 
ich są wizędzie dobrze zasłonięte. _ uu 
b. m. prosił jrZatow wodza tureckiego, -  ̂
mu pozwolił pogrzebać P0,1̂ 1’̂ 1 ^ e7Pskute- 
reduty, do której przypuścił tizy 
czne szturmy i gdzie trupy r^ skl® iê  
całemi stosami. Turcy nie pozwolili na to,

września 1877.

a ponieważ trupy te leżą tylko 900 stóp od 
wojsk rossyjskich, więc muszą koniecznie po­
wstać choroby. Rossyanie wraz z wszystkiemi 
świeżemi posiłkami liczą obecnie 50.000 lu­
dzi, podczas gdy siły tureckie obliczają do­
świadczeni oficerowie na 60 do 80.000 ludzi. 
Na drodze do Sofii uwija się 12 do 16 ros­
syjskich i rumuńskich pułków jazdy dla prze­
szkodzenia komunikacji. Wczoraj zaatakowali 
Rumuni redutę znajdującą się przed Grywicą 
ale zostali ponownie odparci. Plewna może 
tylko powoli być wziętą za pomocą regu­
larnego oblężenia. Dalsze stanowcze a"taki nie 
będą mogły być_ podjęte w tym tygodniu, 
gdyż wielu oficerów odjechało na krótki urlop 
do Bukaresztu.

Dla uzupełnienia wiadomości zawartych 
w tej depeszy podajemy jeszcze depeszę 
Daily News z Bukaresztu: Rossyjski sztab 
sanitarny jest po ostatnich bitwach tak prze- 
ciężony pracą, iż ranni leżą całemi dniami 
bez pomocy i dosłownie gniją za życia. 
Z Rumunami nie lepiej rzecz stoi, lekarze 
rumuńscy nie tają się z tym okropnym faktem, 
iż ranni ich dopiero w dwa dni po odebra­
niu ran zostają opatrywani. Obecnie zanie­
chano wszelkiego stanowczego ataku na Ple- 
wnę. Atak taki ma być podobno za dwa ty­
godnie podjęty po przybyciu gwardyi na teatr 
wojny. Jednakże wątpię o tem, a jeszcze 
bardziej o pomyślnym rezultacie takiego ata­
ku. Turcy, jak kilkakrotnie na własne oczy 
o tem się przekonałem, są indywidualnie 
lepszymi żołnierzami od Rossyan. Strategik; 
obydwóch stron jest może równie złą, nato­
miast taktyka jest w ogóle i w szczególe 
nieskończenie lepszą od rossyjskiej, także 
uzbrojenie Turków, a to tak działa jak i ka­
rabiny przewyższają uzbrojenie Rossyan. Nad­
to posiadają Turcy inżynierów, którzy umieją 
urządzać wyborne pozycye defenzywne, pod­
czas gdy rossyjscy inżynierowie nie umieją 
naprawić nawet dziury w moście. Przy tem 
wszystkiem Turcy zdają _ się być tak dobrze 
zaopatrzeni w żywnocć, jak Rossyanie, a w 
skutek odniesionycli zwycięstw są ożywieni 
najlepszym duchem, podczas gdy Rossyanie 
wskutek tylokrotnych klęsk są całkiem zgnę­
bieni. Żołnierz rossyjski jest wprawdzie bar­
dzo waleczny, ale myśl, że jeżeli w razie 
bezskutecznego ataku, choć tylko w kostkę 
zostanie raniony, marnie musi zginać bez 
ratunku, odbiera mu odwagę, jak się"o tem 
podczas ataków na dniu 11 b. m. dokładnie 
przekonałem. Generał Kryłów otrzymał do­
wództwo nad całą jazdą pod Plewną".

Podług depeszy Neue F re ie  Presse z, 
Bukaresztu, panuje w armii rossyjskiej pod 
Plewną wielkie zamięszanie. Osman basza 
bez narażenia się na niebezpieczeństwo mógł­
by zrobić zwycięzką wycieczkę, gdyby woj­
ska rumuńskie nie zagrażały j ego prawej 
flance. Dziewięć pułków kawaleryi, które wy­
sunięte zostały na drodze prowadzającej do 
Sofii, są w skutek klęski poniesionej przez 
Rossyan na dniu 13 b. m. zupełnie odcięte. 
Łowcza znajduje się prawdopodobnie w lę ­
kach tureckich. Aby ukryć przed narodem 
rossyjskim rozpaczliwe położenie armu roz­
szerzają Rossyanie umyślnie wiadomość , i 
wkrótce rozpoczną ofenzywę. Zwycięstwem 
odniesionem n a d " Mehemetem Abm encą 
przywrócić równowagę. Całkowite s tray  ios- 
syjskie w pięciu dniach walki Pod r lewną 
wynoszą 5000 poległych, 17.000 ra.nID[!;P; 
Rumuni stracili 1000 w poległych * ouuu 
w rannych. Wielka liczba rannych tak samo 
jak działa pozycyjne Skobelewa znajdują się 
w rękach tureckich. Straty w oficerach _są 
stosunkowo niezmierne. Nigdy, zapewnia­
ją  obcy lekarze wojskowi, nie było takich 
rzezi, Przeszło 2000 rannych umarło juz z 
powodu, że służba sanitarna nie jest wystar­
czająca, Z amputowanych nie zostało przy 
życiu nawet 5 °/„. Żołnierze szemrają, zia­
ły są zdezorganizowane. Dysenterya ro i o- 
kropne spustoszenia, zwłaszcza w s .. za­
trutego powietrza od mnóstwa gn ących 
ciał. Sanitarna służba w lirW1‘00 riluuyehJ 
była zorganizowana tylko na - •
Lekarze wzbraniali się udać na ^  
wicką. Sześć tysięcy Rumunów x iz«ogaK a. 
lafatu, którą zastąpi milieya, ffl‘4 k • gip 
armię. Główna kwatera cesars odwrót
w Sistowie; car przekonuje się, iot
jest koniecznym, obawia się Jectn k jego 
wpływu na naród rossyjski. ^ener:ał-major 
Lewicki popadł w niełaskę. Znow odkryto 
wielkie sprzeniewierzenie przy liw lunkach 
dla armii.

(K o isyau in  o ministrach rossyjskich.)
Poster Lloyd  otrzymał z Wiednia na­

stępującą korespondencję, zasługującą ze 
wszech miar na uwagę: „W tych dniach, pi­
sze ten korespondent, miałem sposobność 
mówić z jedną z dystyngowanych polity­
cznych osobistości dzisiejszej Ros&yi i pospie­
szam jak najwierniej zakomunikować wam 
słowa tej osoby, gdyż zdają mi się być cen­
nym materyałem do ocenienia sytuacyi. 
„Wszyscy w Rossyi, powiedziała mi ta oso­
bistość, oskarżają ks. Gorczakowa. Ubolewają 
nad tem, że osiwiały polityk, który w swo­
im czasie wydał hasło: la Russie ne boude pas 
mais elle se reeueitte, na schyłku swego żywota

ponosi cios niezasłużony, który jemu samemu 
rozdziera serce, a którego odwrócić nie jest 
w stanie. Książę Gorczaków nie jest wcale 
odpowiedzialnym za wojnę, nie życzył jej so­
bie, on i hr. Adlerberg doradzali zawsze ce­
sarzowi utrzymanie pokoju; gdy jednakże w 
skutek mowy wypowiedzianej w sali św. Je ­
rzego w Kremlu wojna stała sie nieuniknioną, 
kierował Gorczaków z największą zręcznością 
całą kampanią dyplomatyczną aż do 24 kwie­
tnia". Nie jego wina, że po szczęśliwej dy­
plomatycznej nastąpiła nieszczęśliwa militar­
na kampania i że tym razem miecz popsuł 
to, co pióro dobrego zrobiło Ks. Gorczaków, 
który nie jest winien wojny, chętnie by się 
usunął w zacisze prywatne, ale dla niego jest 
rzeczą honoru nie opuścić swego pana pod­
czas wojny, dopóki ten potrzebuje jego pomo­
cy. Po wojnie — a jeśli car pozwoli, i pod­
czas wojny — Gorczaków w każdym razie 
ustąpi. Na następcę jego jest już przeznaczo­
ny Paweł Sznwałów, obecnie ambasador w 
Londynie. W razie zwycięzkiej walki, byłby 
Ignatiew wystąpił z swą kandydaturą, ale i 
natenczas z małemi widokami, obecnie nie 
ma naturalnie żadnych szans. Paweł Bzu wa­
łów jest duszą i ciałem Europejczykiem, bez 
skłonności panslawistyeznych, nieprzyjacielem 
Polaków, surowym centralistą, ale nie żywi 
zasadniczej niechęci ku systemowi reprezen­
tacyjnemu. Hrabia Reutern i Wałuje w zosta­
ną i po wojnie na swych stanowiskach, są 
oni niezbędnymi dla ery wielkich reform, 
która musi nastąpić. Wielkie oburzenie i słu­
sznie panuje przeciw generałowi Miljutynowi 
ministrowi wojny. On to stworzył obecną 
organizacyę, on sprzeciwiał się zacięcie wszel­
kiej zmianie, tolerował korrupeyę w admini- 
stracyi militarnej, jego też słusznie robią 
odpowiedzialnym za poniesione klęski. Jest 
011 rossyjskim Grammontem i Leboeufem w 
jednej osobie. On to w Liwadyi parł cesa­
rza do wojny; w sali Jerzego w Kremlu 
stał przy boku cesarza, gdy ten ogłosił świa­
tu, że Rossya fara da se, on to włożył cesarzo­
wi obelgę na Serbów, on to postawił W. ks. 
Mikołaja i Niepokojczyckiego na czele ar­
mii, on też, zrobiwszy wojnę nieuniknio­
ną, a nie poczyniwszy do niej żadnych 
przygotowań, starał się. zrzucić z siebie 
wszelką odpowiedzialność, nie chcąc przyjąć 
ofiarowanego sobie naczelnego dowództwa, 
gdy w. książę Mikołaj zachorował na tyfus. 
Najzdolniejszych i najpopularniejszych gene­
rałów wydalił z służby lub usunął na bok. 
Feldmarszałek, książę Barjatyński, pogromca 
Szamyla, żyje jakby na wygnaniu niedaleko 
Warszawy; Kaufmann-Azyatyeki, zdobywca 
Chiwy, bawi z dala od teatru wojny, Todtle- 
ben został powołany dopiero w ostatniej 
chwili do obozu, Czernąjew(l) i Fadiejew 
musieli podziękować za służbę, ponieważ w 
Ruskńn Mirze nie podobali się ministrowi, 
Dannenberg został przed czasem pensyono- 
wany, Meller Zakomelski najzdolniejszy taktyk 
piechoty zostawał do niedawna w Petersburgu. 
Gdy w początku wojny poruszono myśl po­
słania gwardyi na teatr wojny, wtedy rzekł 
Jego Escellencya Miljutin: C’est ridicule 
gwardya przeciw Turkom." On to postawił 
na czele sztabu generalnego Niepokojczyckiego 
i Lewickiego, z których pierwszy liczy prze­
szło 70 lat, a za którymi obydwoma przema­
wia tylko to, że są Polakami (??) i ultramon- 
tanam i(??). Przeciw Miljutynowi zwraca się 
przedewszystkiem ogólne oburzenie a mimo, 
że nie chce porzucić swej teki, narzucając 
się równocześnie na krytyka generałów, któ­
rych sam postawił na czele wojska, to jednak 
nie zdoła się przy niej utrzymać. Jego dy- 
missya jest rzeczą pewną; Rossya, aby zwy­
ciężyć, potrzebuje Carnota lub Scharnhorsta, 
w Miljutynie znalazła Leboeufa". Nie potrze­
buję dodawać, pisze z swej strony wspomniany 
korespondent, że wypowiadający powyższe 
słowa jako Rossyanin mówi z stanowiska
rossyjskiego, i że ja  tak samo jak wasi czy­
telnicy przeciw zapatrywaniom powyższym 
w bardzo wielu punktach musiałbym się za- 
strzedz. Stosując się jednak do zasady ab 
hoste consilium uznałem za stosowne treść 
jego opowiadania podać wam jak najwierniej. 
W każdym razie nie zawadzi słyszeć, jak się 
wyraża wysoko postawiony Rossyanin o oso­
bistościach, stojących w Rossyi u steru."

(Z  bu łgarsteiego teatru  w ojny ).
Z Zimnicy otrzymała Pol. Corr. nastę­

pujące wiadomości pod dniem 16 b. m' : „W 
kampanii obecnej nie stoczono dotychczas 
ani jednej walnej bitwy w ścisłem tego sło­
wa znaczeniu, lecz tylko cały szereg krwawych 
utarczek. Drugi taki szereg utarczek pod 
Plewną, jak pod Szybką, trwa już 8 dni bez 
najmniejszego rezultatu dla jednej lub dla 
drugiej strony. Ostatecznym celem całego 
ruinuńsko-rossyjskiego ataku miało być nie­
tylko zajęcie Plewny — bo przez samo zaję­
cie tej miejscowości nie osiągniętoby jeszcze 
niczego — ale głównie chodziło o zupełne 
zniszczenie armii Osmana baszy. Gdyby ta 
operacja była się udała mieliby Rossyanie 
do dyspozycji około 80.000 żołnierzy, któ­
rych mogliby byli wysłać na pomoc carewi- 

I czowi zagrożonemu mocno przez Mehemeta 
' Alego. Ale niestety dotychczas nie osiągnęli



Rossyanie tego celu. Walki z 11 i 12 b. m. 
osłabiły wprawdzie pozycye Turków pod Ple­
wną ale nie doprowadziły ani do osaczenia ani 
do zniszczenia armii Osmana baszy. Może on 
bez najmniejszej przeszkody cofnąć się na 
południowy zachód albo na zachód i za­
jąć nowe pozycye, które wprawdzie nie będą 
wprost zagrażały pozycyom rossyjskim, ale na 
każdy wypadek zatrudnią co najmniej (50.000 
Rossyan. Cały szereg krwawych walk pod 
Plewną nie miał dotychczas dla strony za­
czepnej żadnego strategicznego znaczenia. 
Zdobycie Gry wicy i Radiszewa może wpraw­
dzie przy należytem wyzyskaniu tych pozy- 
cyj przyczynić się do zajęcia Plewny,_ ale przez 
wyrzucenie Skobeiewa pczycyj z zajętych na 
południu Plewny, zniweczył Osman basza 
całą strategiczną wartość rossyjsko-rumuń- 
skiego sukcesu z dnia 11 b. m. albowiem 
przerwał łańcuch żelazny, który miał go o- 
pasać i zabezpieczył sobie tym sposobem na 
każdy wypadek linię odwrotową. Po walce 
z 12 b. m. powszechnie się spodziewano, że 
Osman basza uderzy w kierunku Tirnowy, 
ażeby tam połączyć się z Mehemetem Alim. 
Ale dzielny wódz turecki nie jest widocznie 
skłonnym do wyświadczenia usługi Rossya- 
nom, nie chce opuścić swego mocnego sta­
nowiska w Plewńie i nie chce narazić się 
na walną bitwę w otwartem polu. Osman 
basza nie może na razie zrobić nic innego, 
jak tylko wszelkiemi siłami starać się o u- 
trzymanie Plewny i czekać, aż Mehemet Ali 
na Bielą, albo Sulejman basza na Trojan po­
spieszy mu na odsiecz. Gdyby nie mógł u- 
trzymać się w Plewnie, nie cofałby się nigdy 
w kierunku wschodnim, lecz w kierunku po­
łudniowo-zachodnim, ażeby na Górny Du- 
bnik i Pelis, po szlaku wojennym prowadzą­
cym wzdłuż rzeki Panegi do Sofii, dostać się 
na nowe pozycye, na których może oczeki­
wać posiłków wysłanych mu z Orhanie. Ta­
kiej operaoyi Osmana baszy mogłaby prze­
szkodzić tylko Serbia.

Dwa korpusy serbskie wkraczające do 
Bułgaryi na Nisz albo Belogradczyk mogłyby 
zaszachować wojska tureckie, skoncentrowane 
w Sofii albo Orhanie i utrudnić Turkom od­
wrót. Ale ta ewentualność jest w tak dale- 
kiem polu, że w tej chwili nie warto nawet 
nad nią się zastanawiać. W operacyacli Me- 
hemeta Alego nie zaszło nic nowego w osta­
tnich dniach (list ten datowany jest 16 wrze­
śnia; Red.) Wszystko co dotychczas donoszo­
no o posuwaniu się jego armii na Bielę, jest 
nie prawdą. Oo więcej, nawet relacye o po- 
zycyach, jakie armia jego miała zająć między 
Damogilą a Draganową, są nieprawdziwe. 
Prawe skrzydło Mehemeta Alego stoi jeszcze 
ciągle w Kazeljewie, centrum w Cerkownie 
a lewe skrzydło w Kocabunar. Po zupełnom 
wyparciu Rossyan z pod Ruszczuku, przygo­
towuje on się do ataku ua linię Jantry od 
strony południowej, ściągając na Eski-Dżumu 
posiłki i zakładając magazyny żywności i 
amunieyi, które mają mu ułatwić ofenzywę. 
Ale tymczasem wzmacnia się także armia 
rossyjskiego następcy trouu ua swych pozy- 
cyach. Lewe skrzydło tej armi stało lf> b. 
rn. w Obertyniku, centrum w Bieli, Reshu 
uarkoj i Kopriwcy a prawe skrzydło w Ka- 
rahassan i Susiey. Jak widzimy, nie ma je­
szcze mowy o odwrocie poza linię Jantry. 
Mogłoby to nastąpić dopiero wówczas, gdyby 
Rossyanie przegrali bitwę pod Bielą, a sku­
tki przegranej tu bitwy przewyższałyby o 
wiele skutki wszystkich dotychczasowych 
klęsk rossyjskich. Za Jantrą nie miałaby już 
rossyjska armia wschodnia punktu oparcia ■ 
nie mogąc połączyć się z armią stojącą pod 
Plewną, musiałaby opuścić wysunięte pozy­
cye pod Gabrową, Tirnową i Łowczą i opie­
rając] się o Dunaj stoczyć ostatnią i stano­
wczą walkę z 'Turkami. Od tej ostatniej bi­
twy "byłoby zawisłem, czy armia rossyjska 
mogłaby przez zimę pozostać w Bułgaryi, 
czy tez musiałaby wycofać się zupełnie za 
Dunaj “.

K R O I I K A

(m) Z  w y s t a w y .  Pomimo słoty zwie­
dziło wystawę w sobotę d. 22 b. m. 740 osób 
nie licząc w tę cyfrę wystawców7 tudzież osoby 
które zwiedziły wystawę za biletami familijne- 
mi. Od dnia otwarcia wystawy (d. 6 b. m.) 
do dnia 21 b. m. zwiedziło ogółem 63.101 
osób; ogólny dochód z sprzedaży biletów wyno­
sił do dnia 21 b. m. 12.619 zł. 70 ct. W 
sobotę zwiedził wystawę p. N. R o t h s c h i l d  
z Wiednia, który w tym tylko celu przybył 
do Lwowa. — Wczoraj, w niedzielę, pomimo 
niepogody, sprzedano przy kasach na placu wy­
stawy 7875 biletów.

®  r u c l i u  p r z e m y s ł o w y m  w  
tw a l ic y  j podała Wiener Abendpost w numerze 
z dnia 22 b. m. bardzo ciekawy artykuł p. R. 
y. E. Artykuł ten poświęcony jest głównie wy­
stawie krajowej, wyraj* się o niej bardzo po­
chlebnie i oddaje uznanie tak przemysłowi krajo­
wemu na wystawie reprezentowanemu jak i wszy­
stkim, którzy przyczynili się do urządzenia wy­
stawy. Artykuł ten napisany w piśmie tak po-

ważnem i z fachową dokładnością nadto w 
sposób życzliwy dla naszego kraju, zasługuje 
na powtórzenie w dosłownym przekładzie, cze­
go też uczynić nie omieszkamy.

(m) K o n g r e s  dla przemysłu naftowe­
go w Galicyi, odbędzie się d. 27 b. m. w sali 
obrad komitetu wystawy krajowej, w willi hr. 
DAeduszyckiego przy ul. Zielonej pod 1. 24.

(m) C i ą g n i e n i e  l o s ó w  na loteryę 
fantową krajowej wystawy rolniczej i przemy­
słowej, odbędzie się 4 października. Losów na 
tę loteryę, po 1 %p nabyć można na placu wy­
stawy i w rozmaitych miejscach publicznych.

— O t w a r c i e  n o w e g o  k u r s u  w 
galicyjskiej krajowej szkole gospodarstwa laso- 
wego nastąpi w pierwszej połowie października 
roku 1877. Warunki przyjęcia uczniów są na- 
stępujące: a) ukończenie roku 17; b) przynaj­
mniej jednoletnie zajęcie praktyczne w leśni­
ctwie; c) wykazanie się przy egzaminie wstę­
pnym tak ustnym jak piśmiennym z posiadania 
wiadomości przygotowawczych, odpowiadających 
przynajmniej ukończonej niższej szkole średniej 
Kto ukończył z dobrym postępem wyższą szkołę 
realną, gimnazyalną lub szkołę gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach, przyjęty być może z 
uwolnieniem od egzaminu wstępnego (c). Wy­
jątkowo zaś może być przez kurator/ę na wnio­
sek dyrekcyi, także od jednorocznej praktyki (b) 
uwolnionym, kto ukończył z dobrym postępem 
szkołę gospodarstwa wiejskiego w Dublanach. 
Nie posiadający kwalifikacji określonej powyż- 
szemi warunkami, lub zamierzający uczęszczać 
tylko na niektóre przedmioty, przyjęty być może 
jodynie jako uczeń nadzwyczajny. Wolno także 
uczęszczać na wykłady osobom dojrzalszym, 
jako gościom. Każdy uczeń płaci wpisowego 2 
Z,L w. a .; oprócz tego czesne wynoszące na 
półrocze jedno od ucznia zwyczajnego 5 zł. w. a., 
od ucznia zaś nadzwyczajnego tyle razy po 50 
°t- w. a., na ile godzin tygodniowo będzie za­
pisany; przyczem dwie godziny rysunków liczyć 
się będą za jedną godzinę wykładu. Gość nie 
uiszcza żadnej opłaty. Za egzamin wstępny 
opłaca się taksę w kwocie 2 zł. w. a., która 
jest oraz wpisowem ucznia, przyjętego do szkoły 
na podstawie pomyślnych wyników egzaminu. 
1’onioważ stypendya udzielają się dopiero po 
odbytym egzaminie z półrocza pierwszego, przeto 
każdy uczeń nowo przyjęty, zapewnić sobie musi 
utrzymanie przynajmniej na pól roku. Wpisy 
uczniów rozpoczną się na podstawie piśmiennego 
podania od ł  października.

— Koncert. Wydziałowi kasyna mie­
szczańskiego powiodło się pozyskać panią Do- 
wiakowską i pana Friemana na jeden koncert, 
który się odbędzie w  sali kasyna we środę 26
b. TU. O godzinie 8 w ieczór, z następującym 
programem: 1) Eimtazya Appa-ssionata przez
Vienxteinps’a, odegra pan G. Frieman. 2) Wiel­
ka arya z opery Mrnani Verdi’ego, odśpiewa 
pani Dowiakowska. 3) a) Larghetto Mozarta; 
b) Mazur, odegra pan Frieman. 4) Lny miłości, 
Wala Kreutzera, odśpiewa pani Dowiakowska. 
5) a) Wyznanie: b) Taniec góralski odegra
pan Frieman. 6) Mazurek z opery Duch Woje­
wody Grossmana, odśpiewa pani Dowiakowska. 
Członkowie kasyna opłacają za siebie i człon­
ków swej rodziny po 50 ct. od osoby, zaś obcy 
przez członków wprowadzeni po 1 zł. 50 ct.

----- W  te a t r * ©  dziś „Pan Damazy,“ 
komedya w 4 aktach Józefa LUizińskiego.

* *  o k n a  d r u g i e g o  p i ę t r a  ka­
mienicy pod 1. 19 przy ulicy Sobieskiego spadł 
przedwczoraj wskutek własnej nieostrożności 
pr/y czyszczeniu okna Antoni Schraid, służący, 
mający lat 48 1 uszkodził się ciężko w głowę, 
pierś i nogi. Oddano go do szpitalu.

* M a d w o r c u  k o l e i  K a r o l a  
I .  u d  W ik a  przejechała przedwczoraj wieczór 
lokomotywa Feliksa Butmańskiego, pomocnika 
maszynisty, i zdruzgotała mu głowę. Zwłoki 
zabrano do szpitalu.

  f£oz!>o .jc kilkakrotnie zdarzające się
na gościńcu prowadzącym ze Lwowa do Szczer- 
ca mianowicie koło karczmy leżącej w lesie, 
zwanej „Krzywulą" zaniepokoiły w ostatnim 
czasie mieszkańców wsi sąsiednich tak, iż nikt 
nie odważył się już z wieczora iść tym go­
ścińcem. Obawa była tem większą,^ iz sobie 
przypomniano, że w tem miejscu gosemoa na 
wiosnę żyda na wozie zamordowano. W nocy 
z 3 na 4 b. m. napadło dwóch rabusiów jadą­
cego tą drogą żyda z Bródek, i zrabowano mu 
znaczną ilość wiktuałów, które z sobą wiózł na 
wozie. Następnej nocy odebrali przemocą zape­
wne ci sami rabusie koloniście z Dornfeldu 180 
kilo m asła; w kilka dni później uszedł z ciężką 
biedą podobnemu napadowi Rachmiel Waldman, 
dzierżawca rogatki w Lipniku. D. 19 b. m. zra­
bowano jadącemu tym gościńcem Stefanowi Kociu­
bie, gospodarzowi z Drohobycza 48 zł., które miał 
w pugilaresie. Połączonym staraniom żandarmeryi 
i tutejszej policyi powiodło się temi dniami 
wpaść na trop tej szajki rozbójniczej. Dwóch 
rabusiów, Wasyla Torbę i Pawła Kowala, pa­
robków, aresztowała polieya we Lwowie, gdzie 
po szynkach hulali; trzeci zas wyrobnik, Fran­
ciszek Jergiel, słynny złodziej, dotychczas nie- 
odszukany. Z zrabowanych rzeczy odszukano do­
tąd tylko część masła, które sprzedali pewnemu 
kramarzowi na Nowym świecie. Znaleziono nadto 
u jednego z nich pęk nowych kluczy, a jeden 
ma na sobie czapkę, która pochodzi z zna­
czniejszej kradzieży sukni, której w niewiado- 
wem jeszcze miejscu dokonali.

— W y b ó r  uzupełn ia jący jedne­
go członka Rady powiatowej w Przemyślu 
z grupy gmin wiejskich odbędzie się dnia 16 
października b. r. w mieście powiatowem o 
godzinie i w lokalnościach wskazanych w kar­
tach legitymacyjnych, które doręczy wyborcom
c. k. starostwo.

— Jan  B ernatzky» maj°r nieczyn­
nego stanu przemyskiego batalionu landwery 
pieszej nr. 59, przeniesiony w stan spoczynku.

— W incenty  P lanner, tytularny 
major w stanie spoczynku, przeniesiony do nie­
czynnego stanu przemyskiego batalionu landwe­
ry pieszej nr. 59.

t  K siądz Jan  Koźm ian, kanonik 
metropolitalny poznański, prałat domowy Ojca 
św. i protonotaryusz apostolski, jak donoszą 
dzienniki poznańskie, umarł nagle ruszony pa­
raliżem dnia 21 b. m. w Wenecyi, w przejeź- 
dzie z Rzymu do kraju. Liczył lat 63.

— W  ko lach  naukow y*!* przy­
kre zrobiło wrażenie samobójstwo znanego pro­
fesora chemii dra Alfonsa Oppenheima w .Lon­
dynie, który dnia 18 b. m. otruł się kwasem 
pruskim w St. Leonards, pod Hastings.  ̂Przy­
czyną samobójstwa jak się zdaje Dył żal po 
śmierci ukochanej żony, którą profesor utracił 
niedawno.

— W ie lk i astronom  współczesny,
dyrektor paryskiego obserw atoryum , L everner, 
chory już od dłuższego czasu, b y ł przed 
dw om a dniam i um ierającym . L ekarze juz go 
odstąpili.

t  Z m arli w ostatnich dniach : w Pod- 
leszanach, w powiecie mieleckim, były major 
wojsk polskich, ozdobiony krzyżem Yirtuti nn- 
litari Michał T o c z y s k i ,  przeżywszy lat 80; 
w Warszawie były profesor szkoły sztuk pię­
knych, malarz architektoniczny Marein Z alesiu , 
przeżywszy lat 81; we Florencyi znakomity bo­
tanik, dyrektor tamtejszego muzeum przyrodni­
czego i prezydent sekcyi przyrodniczej włoskiego 
instytutu umiejętności Filip P a r l a t o r e ,  prze­
żywszy lat 61.

— O grom ny  grad  spustoszył dnia 
1 b. m. okolicę Nieżyna w Eossyi. Na polu 
oprócz mnóstwa drobnych zwierząt domowych i 
ptactwa zabił dwie osoby.

— O w ie lk ic h  p o w o d z ia c h  do­
noszą telegramy z Nowego Jorku. W dolinie 
Blackwarrior, w Stanie Alabamy powódź, która 
nastąpiła w skutek nieustających ulewnych de­
szczów, zniszczyła cały zbiór bawełny.

— O rk an , który dnia 22 b. m. spu­
stoszył okolicę 7adaru, o czem donosi telegram 
n a sz  d z is ie jszy , rów nocześnie nawjed: ił  także  
w śró d  p rz e rw a n ia  c h m u r m ia s to  B e lg ra d  i zrzą­
dził tam niezmierne szkody. Burza z największą 
siłą trwała pół godziny.

— Sow ę obserwatoryum  w ie­
deńskie, jako gmach zostało w tych dniach 
ukończone i jest już nawet zaopatrzone w różne 
przyrządy, z wyjątkiem dużego, szesnastocalo- 
wego refraktora, zamówionego w Dublinie, któryJ 
będzie gotów dopiero w roku przyszłym. Nad 
wykończeniem olbrzymiej kopuły, w której re- 
fraktor ów ma być ustawiony, pracują właśnie 
gorliwie.

— S ta ro ż y tn e  z a b y tk i  znaleziono 
ostatnich dniach na wybrzeżu słynnego jeziora 
Cyrknickiogo w Krainie, mianowicie przy za­
kładaniu nowej drogi w pobliżu Dobropola. 
Wykopano gliniane i opokowe naczynia z po­
piołem i niedopalonemi kośćmi lndzkiemi, oraz 
wiole misternej roboty naramienników, szpilek, 
dzid, mieczów itp. z miedzi. Kraińscy miłośnicy 
starożytności dalej prowadzą gorliwie poszuki­
wania, a znalezione zabytki złożono w lublań- 
skiem muzeum archeologicznem.

—  O n ie s iim ie n n o śc i d o s ta w ­
c ó w  dla armii rossyjskiej ciągle nowe opowia­
dają szczegóły dzienniki rossyjskie. AToW. 
Telegr. znowu donosi, że władze wojskowe w 
tych dniach odrzuciły ogromną partyę pszenicy, 
zsypaną w magazynach pod Odessą, pokazało 
się bowiem, że pszenica tak mocno już była 
spleśniała, iż z daleka czuć było od niej stę- 
cliliznę.

Ma cele wojennie, mianowicie 
na urządzenie baraków zimowych dla wojsk w 
Rumunii, zakupił rząd rossyjski żelazne ruszto­
wania, z który eh na wiedeńskiej wystawie po­
wszechnej urządzone były galerye. Pociąg, wio­
zący 64.000 tych konstrukcyj żelaznych, "odszedł 
już w tych dniach z Wiednia do Bukaresztu.
I tak nawet szczątki wielkiego pokojowego ob­
chodu międzynarodowego poszły na usługi Marsa!

—  W y c i e c z k i  t o w a r z y s k ie  od­
bywają od tygodnia wśród oryginalnych oko­
liczności maszyniści i palaoze irlandzkich dróg 
żelaznych Great Southern i Western o f Ir- 
land. Zrobili oni w liczbie około 2000 zmowę 
uw ażając się za upośledzonych w stosunku do 
kolegów angielskich, a pierwszą czynnością strej- 
kujących było owładnięcie pewnej liczby loko­
motyw i wagonów, któremi obecnie przejeżdżają 
się dla zabicia czasu po całej linii wspomnio- 
nych kolei, z niemałą szkodą regularnego ruchu.

_  w  P a r y ż u  otwarto dnia 19 w po­
łudnie nową ulicę Aoćnue de V Opera, która 
w prostej linii łączy wielką operą z Thecitre 
Franoaise i Palais lioyal. Ulica ta będzie 
zapewne wkrótce jedną z najważniejszych i naj­

wspanialszych arteryj stolicy francuskiej. Mar­
szałek 'Mac-Mahon był pierwszy, który w towa­
rzystwie swego adjutanta otwartym powozem 
przejecnał przez tę ulicę wśród okrzyków publi­
czności na cześć rzeczpospolitej i jej prezy­
denta.

— Pożar su en aż ery s. Petersburski 
Herold podaje opis zupełnego zniszczenia przez 
ogień menażeryi, przewożonej w wagonie towa­
rowym pociągiem, idącym do Odessy, pomiędzy 
stacyami Wradiewskiem a Lubaszowskiem. W 
wspomnionym wagonie znajdowały się małpy, 
psy uczone, ptaki i konie, oraz różne inne zwie­
rzęta, należące do niejakiej pani Corvi, jadącej 
do Eossyi z Paryża. Ponieważ za palącym się 
pociągiem zdążał drugi, wiozący artyleryę gwar- 
dyi, przeto pomimo dostrzeżenia ognia chciano 
dotrzeć do najbliższej stacyi i zatrzymano się 
w polu dopiero wtedy, gdy płomienie objęły już 
cały wagon z menażeryą. Odczepiony wagon pa­
lił się na szynach; pociąg wojskowy zatrzymał 
sio w bliskości. Ponieważ niebezpieczeństwo gro­
ziło podkładom kolei, a ztąd przerwaniem ru­
chu, przeto wysłano żołnierzy z wiadrami do 
gaszenia ognia. Nim jednak nadeszła pomoc, 
wszystko już w wagonie uległo zniszczeniu.

KRONIKA PROW INCYCNALNA.

*** Bochnia. (S am obójstw o). Pod 
nadchodzący pociąg kolejowy rzucił się 19 b. m. 
w Ghodenicach w zamiarze samobójczym Józef 
Zima z Bochni 60 lat liczący. Pociąg zdruzgo­
tał samobójcę którego nędza popchnęła do tego 
kroku.

*ę* H o r o d e n k a .  (Zabójstwo). Mi­
chał Kotelka z Horodenki schwytawszy 14 b m. w 
uocy Dmytra Hyszczuka na kradzieży zabił go 
kijem i sam zgłosił się do sądu.

*** K ę t y .  (Dąb p o d c i ę t y )  spadł 11 
b. m. na Podlasiu Kęckiem na włościanb 
Helenę Jurzakową i zabił ją na miejscu.

J a w o r ó w .  (S p ad ł z dr zewa) .
owocowego i zabił się na miejscu 11 b. m. 
w Wielkich Oczach tamtejszy zarobnik Kazimierz 
Kozłowski.

*** B rody. ( P o w i e s i ł  się) w Jasio­
nowie 21 sierpnia 22 letni zarobnik tamtejszy 
Jan Gindzielewiez. Przyczyną samobójstwa była 
choroba umysłowa.

*** C J o r l ie e .  (Koło maszyny)  po­
chwyciło 13 b. m w Kopie robotnika Stewniaka 
i tak go uszkodziło, że zaraz po tym wypadku 
śmierć nastąpiła.

- *** S f is k o .  (Z a b (5 j s t wo). W Oblewia- 
nej górze rezerwista Błażej Serefin posądzał Dl 
letniego chłopaka Pawła Wachowicza o kradzież 
tytoniu i tak go za to obił, że biedny chłopak w 
krotce potem umarł. Śledztwo sądowe w toku.

H n i a t y n .  ( Wy p a d ł  z wozu) i 
zabił się na miejscu 13 b. m. Ohaskel Kremer 
z Kozłowa.

*** D p o h o b y c * -  ( Ut o p i ł  się)  pod­
czas kąpieli sierpnia parobek Filip Fedek z 
Zdzianny.

Zjazd byłych uczniów szkoły rol­
niczej w Dublanach.

1 1.
(L ) Pod przewodnie,lwem p. Z. S t r u ­

cie w i cza odbyło się w sobotę drugie- posie­
dzenie w obecności marszałka krajowego J. 
10. hr. Wo d z i e  k i ego .  P. Kr u s z y ń s k i  
miał odczyt o trzech epokach roluiotwa w 
Polsce. Następuje przedstawił p. L a n g i e  
kwestyę użytkowania mleka w naszym kraju. 
W wyczerpującym elaboracie wykazał p. Lan­
gie, że gospodarstwo mleczne w Galicyi nie 
stoi na wysokości swojego znaczenia, a to 
głównie z togo powodu, iż właściciele dóbr 
nie trudnią się sami tą gałęzią gospodarstwa 
lecz puszczają mleko w dzierżawę. Cyframi 
opartemi na źródłach urzędowych wykazał 
prelegent, jaką stratę ponosi kraj przez taką 
gospodarkę. Wywóz masła z Galicyi za gra­
nicę ̂  wynosi obecnie tylko Y j2 miliona cen­
tnarów, a mógłby wynosić co najmniej trzy 
razy tyle, gdyby sami właściciele chcieli za­
jąć się raeyonalną gospodarką w tym kie­
runku. W dalszym ciągu swego wykładu 
przedstawił p. Langie o ile w miejscowościach, 
położonych bliżej większych miast, korzystniej 
sprzedawać mleko nieprzerobione, a w miej­
scowościach oddalonych od miast, produktu 
mleczne t. j. ser i masło. Zgromadzenie przy­
jęło ten odczyt do wiadomości. P. B łoć ki 
miał rzecz o rachunkowości w gospodarstwach 
rolnych. Dyskusya toczyła się głównie nad 
tem, czy w gospodarstwach, średnich i mniej­
szych można zaprowadzić podwójną rachun­
kowość na wzór rachunkowości zaprowadzo­
nej w wielkich majątkach? Po dłuższej roz­
prawie oświadczyło się zgromadzenie za tem. 
że i w gospodarstwach średnich i mniejszych 
można zaprowadzić podwójną rachunkowość 
opartą na stosownym sjmtemie^ Po południu 
mimo słoty i zimna, wyjechało (50 uczestni­
ków zjazdu do Dublau.
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Na wczorajszem posiedzeniu odbytem 

pod przewodnictwem p. Iv. S t r z e l e c k i e g o  
był obecny radca namiestnictwa p. Or l e c k i  
i p. Eoman Oi c hows k i ,  z Linowa, w Kró­
lestwie poiskiem, którego zbiór modeli na­
rzędzi rolniczych, zbudowanych według wła­
snego pomysłu, oglądać można na wystawie. 
P. S p au s ta  miał wykład o niemożności za 
stąpienia pługa kopaczką. Pług służy do trzech 
celów a kopaczka może spełnić tylko jedno 
zadanie. Na ten wywód zgodziło się zgroma­
dzenie. Następnie toczyły się bardzo ożywio­
ne rozprawy nad sposobem utrzymania sto­
sunków między szkołą rolniczą w Dublanach 
a byłymi jej uczniami. Stanęło ostatecznie 
na tern, że ma być zawiązane towarzystwo 
p. n. „Towarzystwo wzajemnej pomocy by­
łych uczniów szkoły dublańskiej“. Siedziba 
tego towarzystwa będą Dublany. Wypraco­
waniem statutów dla tego towarzystwa w 
myśl danych wskazówek, ma się zająć oso­
bna komisya i zdać sprawę na najbliższym 
zjeździe, który odbędzie się w lutym r. p.

l-

W y s t a w a  k r a j o w a .

(Zgromadzenie wystawców).
(L )  Pod przewodnictwem p. P a w  

k o w s k i e g o , obywatela z Podola, odbyło 
się w sobotę drugie zgromadzenie wystawców 
przy nielicznym ich udziale. P. M e r u n  o- 
w i e z zdał sprawę w imieniu komisyi wy­
branej na pierwszem zgromadzeniu w celu 
ułożenia porządku obrad dla wystawców. 
Komisya proponuje, ażeby każde posiedzenie 
było poświęcone odrębnym przedmiotom o- 
brad odpowiadającym mniej więcej głównym 
działom produkcji krajowej, na wystawie re­
prezentowanym a mionowicie proponuje na­
stępujący program dla zgromadzeń wystaw­
ców: W  poniedziałek d. 24 b. m. zgroma­
dzenie dla spraw przemysłu rękodzielniczego 
i fabrycznego ; w wtorek d. 25 b. m. dla 
spraw przemysłu domowego; w środę d. 
20b.  m. dla spraw rolniczych; przemysłu rol­
niczego i fabrykaeyi maszy rolniczych. W”Czwar­
tek d. 27 dla spraw górnictwa, trutnictwa i 
innych gałęzi przem ysłu, pozostających w 
związku z górnictwem. Po krótkiej dyskusyi 
przyjęło zgromadzenie ten program.

Zastanawiając się nad sposobami trwa­
łego zużytkowania wystawy krajowej z r. 
1877 dla interesów ekonomicznej produkcyi 
kraju doszła komisya do dwóch wniosków 1) 
Zgromadzenie wystawców wyraża przekona­
nie, iż dla stałego opiekowania się sprawa­
mi r o z w o ju  przemysłu krajowego, powinno 
zawiązać się stowarzyszenie w tym celu, aże­
by spożytkować praktycznie tę naukę, jaką 
daje odbywająca się teraz we Lwowie wy­
staw n. 2) Zgromadzenie wyraża przekonanie, 
iż dla potrzymania interesu ogółu oświeco­
nych warstw ludności ktajowej dla spraw 
rolnictw a, przemysłu i handlu pożądanem 
hyh.by ażeby co kilka lat odbywały się w roz­
maitych miejscowościach kraju zjazdy dla 
rozbioru potrzeb z gospodarstwa krajowego. 
Po bardzo ożywionej dyskusyi uchwaliło 
zgromadzenie nad obydwoma powyższemi 
wnioskami obradować na osobnem, ad koc 
zwołać się mającem zgromadzeniu wystawców.

l)o uchwały przedłożyła komisya na­
stępujące wnioski: 1) Zgromadzenie wyraża 
przekonanie, iż dla zapewnienia krajowi trwa­
łego pożytku z tegorocznej wystawy, nie­
odzowna zachodzi potrzeba sporządzenia u- 
miejetnego opisu wszystkich działów tejże wy­
stawy z uwzględnieniem statystycznych da­
nych co do obecnego stanu odnośnych gałę­
zi produkcyi, jakoteż warunków prawnych, 
wpływu opłat fiskalnych, postanowień cło- 
wych, stanu ich kapitałów obrotowych, sto­
sunków kredytowych a wreszcie fachowego 
wykształcenia pracowników na polu rozma­
itych zawodów rolniczych i przemysłowych. 
Zgromadzenie mniema, iż byłoby pożądanem, 
ażeby Wydział krajowy w porozumieniu z 
komitetem wystawy krajowej wyznaczył pre­
mia za fachowe opisy umiejętne pojedyńezych 
działów tegorocznej wystawy. 2) Zgromadze­
nie wyraża przekonanie, iż w razie, gdyby z 
kosztów urządzenia wystawy powstały jakie 
nadwyżki w gotówce, to najwłaściwiej byłoby 
użyć tych kwot na wydawnictwo umieję­
tnych opisów pojedynczych okolic kraju pod 
względem gospodarczym, przemysłowym i 
handlowym. Wniosek ad  1 przyjęło zgroma­
dzenie bez rozpraw, a wniosek ad 2 odro­
czyło do dzisiejszego zgromadzenia, które 
odhedzie się o godzinie 6 wieczorem.

(F u tra; wystawa ręlcawiczniJców, fryzy er ów, 
kapeluszników, powroźnilzów, fabryka Schu- 
buta. Kraszewskiego ; wystawa cukierników.')

(L ) Okazale prezentują się na wysta­
wie składy futer we Lwowie. Dwie firmy 
lwowskie pp. Fryderyka Mrozińskiego i spół­
ki, tudzież p. Adamskiego i Ozapczyńskiego 
wystawiły okazy futer znajdujących się na 
ich składach. Sądząc po wystawie obydwa 
składy są dobrze zaopatrzone w piękne i ko­
sztowne futra: mamy tu sobole i gronostaje.

bobry kamczacżkie i lisy czarne, elki wirgifi 
skie i skanki. obok lisów, tumaków leśnych 
t grebów krajowych. Jak wiadomo, głównem 
targowiskiem na futra jest Lipsk, zkąd zao 
patrują się wszystkie składy w całej prawie 
Europie. To też i okazy, 0 których wyżei 
mowa, są sprowadzone z Lipska. Ale óbie 
powyższe firmy wystawiły prócz skórek ta 
kże futra gotowe męskie i damskie, wyrobie 
ne w swoich pracowniach. Wyroby te od 
znaczają się staranuem i eleganckiem wyko 
flaniem Z wyrobów ze skóry mamy jeszcze 
do zapisania wyroby rękawicznicze. Bardzo 
bogatą wystawę urządzili pp. Czernicki i 
żarski we Lwowie. Wyroby z tej pr^ i  
równie jak z pracowni p. Ctroka, rękawiczni 
ka lwowskiego, me pozostawiają m c ,j0 ? 
czenia. Okazy najlepszych bandażów wyro" 
bionycb w kraju, przedstawia wystawa n 
Manna bandażysty lwowskiego.

Fryzyerstwo artystyczne jest dobrze 
reprezentowane na wystawie przez p. Kostv 
nowicza i Ignacego Jahla. Widok zamku 
Czorsztyna, wykonany z włosów przez p 
Kostynowieza zwraca na siebie powszechna 
uwagę. *

Żnaua od wielu lat we Lwowie firma 
p. Fiali, głównie reprezentuje na wystawie 
fabryczny wyrób kapeluszów. berlaczy i t n 
rzeczy z' pilśni. Powroźuictwo j PSt reprezen­
towane przez dwóch fabrykantów a miano­
wicie p. Marschala we Lwowie i p. Weli- 
żowskiego w Krakowie. MateryiT i wyrób 
nie pozostawiają nic do życzenia.

Fabryka wyrobóf  z wosku pszczelnego 
p. Fryderyka Schubutba we Lwowie, istnie­
jąca od roku 1 8 1 2 . a więc jedna z najstar­
szych fabryk galicyjskich, wystawiła dosko 
nałe okazy świec kość elnych i salonowych 
Wszystkie wyroby tej fabryki stoją na rów­
ni z wyrobami zagranicznemi.

W tym samym pawilonie mamy dwie 
maszyny do szycia z fabryki p. Kraszewskie­
go w Warszawie. Jest to jedyna fabryka na 
całe królestwo Polskie, a mając sposobność 
porównać maszyny z fabryki p. Kraszew­
skiego z maszynami amerykańskiemi. przy­
szliśmy do przekonania, że wyroby fabryki 
warszaw kiej wytrzym ują to porównanie, choć 
są znacznie tańsze. Maszyna zwana Silen- 
cieuse wyrobiona w fabryce p. Kraszewskie­
go podług systemu Wheeler & Wifseu, od­
znacza się wzorowem wykonaniem i może 
stanowić ozdt bę salonu, gdyż jest ukryta w 
pięknem palisandrowem biurku. Maszyny do 
“życia, poruszane zapomoeą korby ręcznej, 
zalecają się praktyczni m urządzeniem ‘i bar­
dzo starannem wykonaniem.

Na największą pochwałę zasługuje wy­
stawa wyrobow cukierniczych. Na tern polu
S e T V 8f e  i°  ZaP.isiluia zullkoinhv po-
wystawii rzeczy tuk' n^L' C,,k,.erlllk lwouski,
miśei, którzy z , J  ? I - “awet pess^  
krajowe nie ,0P  lekceważą wyroby
dania zasłużonei Powstrzymać się od od- 
gantu. ozdobion c Eolumna z dra-
mitologietnemi 1  gurami ■'degoryezuomi i 
melowe, wyrobione \  Waz.ou-v kwiaG  kar-
dziwemi arcydziełami ’ , S1} praW'
Niemniej okazała i e T ,8trnsa cukiei-n-f - |  wystawa pp. Grossa &
£  S y  f e ,  wo: : kf r ,di i ^  j • J) ' 1 Lwowie fa.brvke

tejże me ustępującemi wyrobom zagrani­
cznym. °

Lwów, Ud września.

Jakiś nieład wkradł się do rossyjskiej 
głównej kwatery — albo do zagranicznych 
biórkorespondencyjnych. W ciągudnia wczo- 
rajszęg0. przysłano nam urzędowy biuletyn 
rossyjskh datowany z Górnego Studna 22 b. 
in., wedłng którego Turcy w piątek 21 wrze­
śnia w południe uderzyli na pozycye rossyj­
skie P°_d Lerkowną (Oairkiói) o dwie mile na 
południe od Bieli. Walka była bardzo zacię­
ta i trwała aż do późnego wieczora. Turcy 
atakowali najprzód prawe skrzydło rossyjskie, 
następnie uderzyli na lewe, a w końcu ua 
centrum , ale wszędzie zostali odparci. Kolu­
mna gen. Tatiszewa utrzymała się na swojej po- 
zycyi, a nazajutrz, w sobotę, oczekiwała nowego 
ataku. Po otrzymaniu tej depeszy wyczekiwali­
śmy z niecierpliwością telegramu o zapowiedzia­
nej na 22 b. m. nowej bitwie, a ewentualnie 
przynajmniej bliższych szczegółów o bitwie pią­
tkowej. Tymczasem w nocy otrzymujemy biu­
letyn urzędowy, który mówi że w dniach 19 
i 20 września panował pokój, a o bitwie pią­
tkowej nic nie wspomina. Zatem depesza o 
12 godzin p ó ź n i e j  wysłana, zajmuje się 
wypadkami o 24 a względnie o 48 godzin 
wcześniejszemi! Coś podobnego nie zdarzało 
się dotychczas , i nie umiemy sobie wytłu­
maczyć tego przewrotnego porządku.

Bądź co bądź, z porównania obu tycb 
urzędowych biuletynów wynika, że bitwa w 
okolicy Bieli rozpoczęła się dopiero 21 
śnią a nie 20, jak korespondent Daily lele-

fraphu  donosił. Rezultat tej bitwy według najgłówniejszemu zadaniu: nie umieia wv/v

S M S S S ' , : 1*’ "r a f  ' * 5  “ « > * * . w *  “s Psnerat latiszew utrzy, się ua pozycyi , ale rzony ich opiece. Już niejednokrotnie mieli oni 
nazajutrz oczekiwał nowego ataku. Z tego sposobność odniesienia największych Torzyści 
brzmienia wysnuć można wniosek, że bitwa ! strategicznych. Przez obsadzenie pewnej p0Zv 
piątkowa jeżeli me skończyła zwycięstwem cyi pomiędzy dwiema g ł ó w n y m i T S K - '
Turków to z pewnością nie R ossyan/Biule­
tyny tureckie rnówią wprawdzie o zupełnej 
kiesce Rossyan, którzy stracić mieli około 
8000 ludzi , ale dodają zarazem , że walka 
trwa dalej. Zapewne dzisiejsze telegramy przy­
niosą pewność w tym względzie.  ̂ _

‘ Bitwa, jak wspomnieliśmy wyżej, toczy się 
cod Cerkowna po turecku Cairkioj o dwie mile 
na południe od Bieli, nad rzeką Jantrą. Zdaje 
sie to wskazywać na zamiar Mehemeta Alego 
przekroczenia Jantry w górnym jej biegu, mię­
dzy Biela a Tirnowa. Nie sprawdziły się więc 
przypuszczenia, że Mehemed Ali operować 
bedzie wprost na Sistowę, aby odciąć Ros­
smanom komunikacyę z Dunajem. Przeciwnie, 
nasuwa się domysł, że zamiarem Serdar Ekre- 
ma jest pospieszyć jak najrychlej z pomocą 
oblężonemu Osmanowi baszy. Położenie Osma­
na baszv według prywatnych wiadomości lag  
blatiu mimo ostatnich zwycięstw ma byc dosc 
krvtvczne Baterye rossyjsko-rumunskie posu­
wają się coraz bliżej Plewny a 20 b. m. od­
dalone były od pozycyj tureckich zaledwie o 
iedne wiorstę. Plewna jest faktycznie osaczo­
na a wszystkie komunikacje mają być w 
rekach rossyjskich, tak, ze Osman basza mo 
że tylko manowcami wysyłać depesze. Nadto 
uporczywie utrzymuje się pogłoska że Tur­
kom na seryo zaczyna braknąć am unicji. Do­
niesiono wprawdzie, ze Bzetket basza z kor- 
Dusem przeznaczonym na odsiecz, zbliżył się 
j u ż  na odległość 5 godzin od Plewny, ale 
wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia. Oko­
liczności te skłonić mogły Mehemeda Alego 
do porzucenia pierwotnego planu, aby prze- 
dewszystkiem ratować zagrożoną pozycję ple- 
wnieńską.

Korespondent Standardu  w głównej 
kwaterze Sulejmana baszy podaje szczegóły o 
ostatnim bezskutecznym ataku tureckim ‘na 
pozycye rossyjskie w w ą w o z i e  S z y b k a -  
„Przez cały dzień 17 września wrzała wal 
ka. która była równie dziką i krwawa jak 
bitwy stoczone tam przed trzema tygodnia­
mi. Turcy utrzymywali przez kilka dnt gwał­
towny ogień ua pozycye rossyjskie i zmusili 
powoli działa rossyjskie do milczenia. Działa 
Kruppa, ustawione na pozycyi oskrzydlającej 
stanowisko rossyjskie, nie pozwoliły Rossya- 
nom wcale się wysunąć, podczas gdy w no­
cy ogień bateryi moździerzowej uniemożliwiał 
załodze rossyjskiej naprawę szkód w dzień 
zrobionych. Wieczór dnia 16 września dano 
rozkaz do przygotowania się do ataku a po 
zapadnięciu uocy przeznaczone do ataku puł- 
ki stanęły na swych stanowiskach. W forty- 
fikacyaeh rossyjskich panowała cichość i zda­
wało się, że Rossyanie nie przewidują wcale 
ataku nieprzyjacielskiego. Bateiye moździe­
rzowe grały jak zwykle całą noc. Ale o go­
dzinie 4 rano zaprzestały ognia a piechota 
turecka wystąpiła do ataku. Rossyanie spo­
strzegli ją dopiero wtenczas, gdy się zbliżyła 
tuż do ich linij. Wtenczas nagle rozpoczęli 
nieregularny ogień karabinowy, Turcy odpo- 
\v! edzioli głośnym okrzykiem: „ A łta h ! zit- 
ła h . “ i uderzyli gwałtownie na okopy. R°s‘ 
syame nie spodziewali się wcale takiego ata­
ku, ich ogień karabinowy był słaby, artyle- 
rya rossyjska nie zdołała dać ani jednego 
strzału działowego na posuwającą się naprzód 
kolumnę, gdy Turcy dotarli już do reduty 
sw. Mikołaja. Walka trwała bardzo krótko, 
ałoga była bowiem słaba, gdyż podług 

wszelkiego prawdopodobieństwa wojska ros- 
syjskie zostały w nocy wycofane z obrębu o- 
gnia bateryj moździerzowych. Wraz z redutą 
wpadło 5 dział w ręce tureckie. Ale zdoby­
czą tą nie długo cieszyli się Turcy. Rossya­
nie rozpoczęli gwałtowny ogień z innych re­
dut i ciągle odnawiali swe ataki. Walka trwa- 
a siedm godzin. Turkom było bardzo tru­

dno ściągnąć posiłki z powodu wielkiej 
stromości terenu niemniej i z tego powo u, 
że ogień redut zostających jeszcze w posia­
daniu Rossyan dominował zupełnie nad apici­
szami tureckiemi. Po upływie tych siedmiu 
godzin nadeszły Rossyanom z Gabrowy zna­
czne posiłki a zuajdujący się w fortyfikaoyi 
św. Mikołaja Turcy musieli opuścić tę Pozy- 
cyę i cofnąć się do swych tylnych liuij- 0- 
bie strony poniosły znaczne straty. Ezis 
wieczór (18 b. m.) baterye tureckie znow 
rozpoczęły ogień. “

reckiemi, mogli oni przeważnemi siłami zaata­
kować jedną lub drugą armię turecka, a prze­
cież widzimy, że prawie we wszystkich bitwach 
kampanii tegorocznej występowali do boju z 
siłami niedostecznemi, a przynajmniej zna­
cznie mniejszemi od tureckich. Błąd popeł­
niony przez niezajęcie Plewny, kosztował 
Rossyan dotychczas 20— 25 tysięcy żołnierzy 
Ich taktyka w ciągu ostatnich 10 dni, była 
barbarzyńską w całem tego słowa znaczeniu. 
Cały świat jest zgrozą przejęty na wiado­
mość, że wodzowie rossyjscy wysyłali całe 
bataliony najdzielniejszych żołnierzy na for­
malną rzeź. Kazali im zdobywać obóz oszań- 
cowany i przyznają się sami do straty 16.000 
żołnierzy. Obecnie muszą Rossyanie rozpo­
cząć na nowo kampanię. Ale jakąż korzyść 
przyniesie ta druga kampania, skoro przyo-o- 
towania do niej nie są nawet jeszcze rozpo­
częte, służba wywiadowcza niezdarna, licze­
bna siła korpusów niedostateczną, dowóz ży­
wności i amunicyi poniżej wszelkiej krytyki, 
a naczelne dowództwo nieudolne, nieoględne 
i nieenergiczne? Nad wszystkiemi temi kwe- 
styami zastanawiać się będą miliony Rossyan 
w ciągu zbliżającej się zimy, a rząd wolny 
od trosk, jakie pociąga za sobą obecna kam­
pania, nie będzie potrzebował namyślać się 
długo nad tern, co mu czynić wypada".

Straty rossyjskie w czasie od 17 sier­
pnia do 5 września wynoszą ogółem 15.335 
ludzi, a to 14.876 na europejskim, zaś 459 
na azyatyckim teatrze wojny. W tej liczbie 
mieści się 471 oficerów. Od początku wojny 
do 5 września wynoszą straty rossyjskie ogó­
łem 30.830 ludzi. W cyfrze tej nie są obję­
te olbrzymie straty, poniesione pod Plewiią 
w ostatnich walkach.

OSTATSIA POCZTA

Rossyanie przygotowują się do kampa­
nii zimowej. Dotychczas nie myślą jeszcze 
wcale o opuszczeniu Bułgaryi. Według Daily 
News generał T o d t l e b e n  zająć się ma 
ufortyfikowaniem Matczynu. Ilirsowy, Sisto- 
wy i Nikopolis. aby zabespieczyć Rossya­
nom przeprawę przez Dunaj. W najgorszym 
razie starać się będą Rossyanie utrzymać się 
przez zimę w posiadaniu twierdzy Nikopolis. 
Założony tam zostanie bardzo mocny przy­
czółek mostowy.

Generał I g n a t i e w popadł stanowczo 
w niełaskę. Jako miejsce pobytu wyznaczo­
no mu kijów, dokąd teini dniami w i jeżdżą.

Czytamy w urzędowym berlińskim Kcichs 
and Staats-Anzeiger: „Wychodząca tu Ger­
mania. prowadzi dalej swą agitacyę polską. 
Wezwawszy w nr. 194 Polaków pruskich 
otwarcie do odezwania się, występuje ua no­
wo z formalnym programem przywrócenia 
państwa Polskiego. Z knowaniami temi idą 
w parze podejrzenia dzienników polskich, że 
Prusy zmierzają do rozszerzenia granic w 
Polsce rossyjskiej. Nordd. allg. Ztg. oświad­
czyła w obec tego, że u rządu pruskiego nie 
powstał nigdy zamiar powiększenia dzielnicy 
polskiej, że taki zamiar nigdy nie był brany 
pod rozbiór i że żadne pod tym względem 
nie odbywały się rokowania albo rozmowy11.

Dziennik D aily Neics sympatyzujący, jak 
wiadomo z Rossyanami, poddaje surowej kry­
tyce postępowanie wodzów rossyjskich. „Na­
ród rossyjski, powiada ten dziennik, może 
bez zarumienienia wysłuchać szczerej prawdy, 
albowiem euoty wojskowe prostych żołnierzy 
nigdy jeszcze nie zajaśniały takim blaskiem, 
jak w ciągu ostatnich trzech miesięcy. Ale z 
drugiej strony najwyższy już czas oddać kie­
rownictwo naczelne tej dzielnej armii w od­
powiedniejsze ręce. Oficerowie rossyjskiego 
sztabu generalnego mają niewątpliwie wielkie 
zasługi najrozmaitszego rodzaju, ale nie dorośli

AMY GAZETY LWOWSKIEJ
Z a r a ,  23 września. W powie­

cie Scardona zerwała się wczoraj tak 
g w a ł t o w n a  b u r z a ,  że zabijała 
zwierzęta, obalała domy i mocno uszko­
dziła lasy i winnice. Pod Gradiną wy­
wróciło się 5 łodzi, przyczem 17 ludzi 
życie straciło ; 10 trupów już wydo­
byto.

l * e t e r s l > u r g ,  23 września. Biu­
letyn urzędow y: Szef sztabu armii 
południowej N i e p o k o j e ż y c k i  tele­
grafuje z Górnego Studna 21 wrze­
śnia, że 19 i 20 b. m. w s z e d z i e  
p t n0. I n ł  s p o k ó j  (a 21 b. m. za-v— — w. n i .
szła wielka bitwa pod Bielą. — Ked.) 

B l o k a d a  P l e w n y  trwa ciągle,
P e t e r s b u r g ,  23 września. U- 

rzędowy biuletyn z Górnego Studna 
donosi 22 b. m.: Wczoraj rano w z n o ­
wi l i  T u r c y  b o m b a r d o w a n i e
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Gór y ś w. M i k o ł a j a  w Szybce z 
14 moździerzy strzelając czasem sal­
wami.

Wczoraj w południe u d e r z y l i  
T u r c y  na pozyeye generała Tatisze- 
wa pod Oerkowną. T u r c y  odparci 
na prawem skrzydle uderzyli na lewe 
skrzydło a następnie na eentrum i 
wszędzie z o s t a l i  o d p a r c i .  Walka 
ustała dopiero przy świetle księżyca 
Kolumna Tatiszewa utrzymała się na 
swojej pozycyi. Dziś oczekiwane jest 
wznowienie ataku.

K onstan tynopo l 22 września 
w nocy. Nie ogłoszono dotąd żadnej 
depeszy o sygnalizowanem przez dzien­
niki z w y c i ę z t w i e  Me  h e m  e t a  
A l e g o  baszy .  Walka trw a ciągle.

Sz e f k e t  basza stanął w odległo­
ści p i ę c i u  m i l  od P l e w n y .

K onstantynopo l, 22 wrze­
śnia po południu. W c z o r a j  Ros -  
s y a n i e  z o s t a l i  z u p e ł n i e  p o b i ­
ci  p r z e z  M e h e m e t a  A l e g o  b a ­
szę.  R o s s y a n i e  s t r a c i l i  4000 
z a b i t y c h  i t y l e ż  r a n n y c h .

K onstantynopol, 23 wrze­
śnia rano. Według wiadomości, które 
w środę z Plewny nadeszły O s m a n  
b a s z a  s t a w i a ć  ma  o p ó r  c o ­
d z i e n n y m  a t a k o m  r o s s y j s k i m .  
We wtorek 12 b a t a l i o n ó w  r o s -  
s y j s k i c h  u d e r z y ł o  na ufortyfiko­
waną pozycyę turecką, a l e  o d p a r ­
t o je z w i e l k i  e mi  s t r a t a m i .

Z w y c i ę s t w a  M e h e m e t a  A le­
go baszy w okolicy Bieli zostały p o ­
t w i e r d z o n e .

W iedeA ,24 września. (Tel. pryw.) 
Cesarzewicz A r c y k s i ą ź e  R u d o l f  

studyować będzie praktyczną służbę

państwową w Namiestnictwie tyrol-
skiem.

Neue freie Presse zaprzecza wia­
domościom, jakoby w Salzburgu na­
stąpiła umowra co do t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o  z N i e m c a m i .  Rokowania 
bardzo mało postąpiły naprzód.

W iedeA , 24 września. (Tel.pryw.) 
Berlińska National Ztg. m ów i, że 
p r ó b a  m e d y a c y i  byłaby kro­
kiem samobójczym. Ani Rossyanie ani 
Turcy nie sądzą, że chwila rozstrzy- 
gająca już minęła.

Montagsreme wr berlińskiej kore- 
spondencyi mówi ,  że p o k ó j  j e s t  
n a  r a z i e  n i e p o d o b i e ń s t w e m .

W iedeń , 24 września. (Tel. pr.) 
Wszystkie prywatne depesze z teatru 
wojny zgadzają się na to, że p i ą t k o ­
wa  w a l k a  m i ę d z y  c a r e w i c z e m  
a M e h e m e t e m  A l i m  basza miałao
charakter wielkiej walki przednich 
straży. Obie strony utrzymały się na 
swoich pozycyach ze znacznemi stra 
tami.

Budapeszt, 24 września. (Tel. 
pryw.) S u 1 e j m a n b a s z a  tak odpo­
wiedział na tutejszy telegram z gratu- 
lacyą: Tylko z Węgier otrzymujemy
zachęcające telegramy, jakgdybyśmy 
byli obcymi w7 Europie. Węgrzy i 
Turcy są b raćm i, wojowniczymi osa­
dnikami tej samej ziemi i tego samego 
klimatu. Jeżeli Bóg połączy świetne 
oręża obu narodów, blask ich zaślepi 
barbarzyńskich nieprzyjaciół.

I * a r y ż ,  24 września. Republi­
kańskie dzienniki ogłaszają napisany 
przez Thiersa m a n i f e s t  do w y b o r ­
ców,  który chwali mądrość i umiar­
kowanie rozwiązanej Izby. Tmćrs wy­
biera republikę dlatego, że monarchia 
jest niemożliwa. Sytuacya stała się

nieznośną, gdyż w urzędach znajduje 
się personal antirepublikański. Thiers 
protestuje stanowczo przeciw twórcom 
aktu z 16 maja. Podnosząc swobodę 
wyboru i prasy streszcza Thiers swój 
program w tych słowach: udzielność 
narodowa, republika, wolność, sumie- 
na legalność, swoboda wyznań i pokój.

Konstantynopol, 23 wrze­
śnia. T e l e g r a m  M e h e m e t a  Al ego 
baszy z piątku potwierdza p o s u w a ­
n i e  s i ę  j e g o  a r m i i  ku Bieli. Ró­
wnocześnie donosi Mehemet Ali, że 
jego wojska zbliżyły się do szańców 
rossyjskich i że o 2 godzinie po po­
łudniu w y w i ą z a ł a  s i ę b i t wa ,  któ­
ra usiała początkiem nocy. Straty 
tureckie w porównaniu z rossyjskiemi 
małe.

Telegram 0 h e fk  e t a b a s zy z 
soboty donosi, że Mehmet Hutzi ba­
sza stanął z transportem żywności i 
amunicyi w d w u g o d z i n n e j  o d l e ­
g ł o ś c i  od P l e w n y  i spotkał się 
tam z 15 batalionami rossyjskiemi. 
Wywiązała się walka działowa i R os­
s y a n i e  m u s i e l i  c o f n ą ć  s i ę.  Ach- 
met Hutzi basza zawiadomił Osmana 
baszę, że nazajutrz ro z p o c z n ie  dalszy 
marsz ku Plewnie.

T e l e g r a m  S u 1 e j m a n a ba­
szy  z'  soboty donosi, że w Szybce 
trwa dalej w a l k a  d z i a ł o w a .  
Uszkodzono fortyfikacye rossyjskie. 
Rossyanom ma dokuczać brak żywno­
ści.

Wiadomości z A z y i są mało 
znaczace.

ITKJ' €80 j ^ o w a
dma 23 'września.

Hotel Angielski.

Pp- W. hr. Tarnowski z Wróblowic. A. 
Pohorecki z Artasowa. P. Tomauek z Smorzo- 
wa. A. Ujejski z Denysowa. K. Weber z Ba- 
nunin.

Hotel George’a.
Pp. B. Popper z Wiednia. A. Wich z 

Wiednia. W. Cielecki z Byczkowiec. K. Bosetti 
z Multan. K. Skrzyński z Krakowa. Singer z 
Wiednia.

Hotel Langa.

Pp. P. Kawecki z Sambora. K. Kawecki 
z Sambora. J. Baumfeld z Przemyśia. J. Mo- 
skalewski z Królestwa. K. Druszlakowski z 
Żnrawna. R. Pfandorfer z Berlina. S. Schapira 
z Wiednia. J. Kohn z Wiednia.

Hotel Warszawski.
Pp. P. Ochocki z Białej-tożnicy. W. Re- 

sabe z Warszawy. K. Sobieszczański z Królestwa. 
L. Zygmund z Eossyi.

Hotel Krakow ski.
Pp. M. Cebrowski z Romanowego-sioła. 

S. Malczewski z Romanowego-sioła. J. Miecz­
kowski z Terpiłówki.

Hotel Heller.
Pp. W. Pol de Odenburg z Kijowa. A 

Kadłubiński z Kijowa.
O d je c h a l i  z e  L w o w a

Pp. A. Ks. Lubomirski do Bakończyc. T. 
Grocholski do Eossyi. E. Wesołowski do Zło­
czowa. W. Chrzanowski do Maroszyna. T. 
Demhowski do Jarosławia. J. Frommel do Pa- 
włosiowa. W. Leśniowski do Eossyi. J. Mo­
rawski do Brodów. K. Mysłowski do Brodów. 
W. Siemiginowicz do Torskiego.

S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e
z dnia 2o września 1877, godz. 7 rano 

Barometr 729'77 mm. Psychrometr suchy 6.1 ®(i. 
Psychrom etr wilgotny 5'8°C. Prężność pary 6-7mm 
Wilgoć 96°/„ Zachmurzenie 10. Wiatr NEL.
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin -  

Temperatura powietrza -f- 4 9°R.
Barometr idzie w górę. 

z dnia 24 września 1877, godz. 7 rano. 
Barometr 732 62 mm. Psychrometr suchy 4-5u0. 

Psychrometr wilgotny 4'0°C. Prężność pary 5'8mm. 
Wilgoć 92°/u Zachmurzenie 3. Wiatr SE 1.
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Temperatura powietrza -f- 3'6UR.
Barometr idzie w górę.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przem ysłow ej.
Lwów, dnia 22 września 1877.

1 . Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k .; 
Kol. lwow.ezer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
Banku hip. galie, 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a. |

2. Listy zast. za 100 zł. J
Tow. kredyt, galic. 5°/„ w. a, .

- - ” £H* ul’„ „ „ B°/„ okresowe ;
Banku hip. galic. 6°/„ w. a. ; 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6°/0 w.
3. Listy d łużne za 100 zł. 'J

Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal.
i Buków. 6°/0 los. w 15 lat. 

Tow. kr. m. 6°/u w. a. w 15 lat. . 
n „ 6°/0 w. a. w 30 lat.

4. Oltligi za 100 zł.
lademniz. galic. 5°/„ m. k. . .
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° 0 w. a.

5. Losy Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

6. M on ety .
Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .
N a p o le o n d o r ........................... , .
P ó łim p e ry a ł ...............................
Bubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . .
100 marek” niemieckich . . .

płaeą żądają
waluta austr.

złr. ct. złr ot.
251 — 
122 50 
241 50 
215 -

2 5 4 -- 
125 50 
244 50 
218 -

85 60 
78 50 
85 60 
89 60 
93 50

86 25 
79 50 
86 25 
90 50 
94 50

90 25 91 30

85 -  86-
90 -  92

14 — 
18 50

5 52 
5 58 
9 40 
9 50 
1 80 
1 19 

57 60 
104 50 
104 —

15 50 
21 -

5 63 
5 68 
9 50 
9 72 
190 
121 

58 60 
106 -  
105 50

i K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 20 września 1877.

1 . I ) ł u g  P a ń s t w a .  płacą, żądają.
Jednolity  d ług  Państw a w banknot.

m a j- lis to p a d ......................  65.15 65.30
lu ty -s ie rp ie ń ......................  65.10 65.30

Jednolity  dłurr Państw a w srebrze
s t y c z e ń - l i p i e e ................  67.90 68.10
k w iec ień -p aźd ziern ik .............  68.10 68.30

Losy z roku 1839 całe . . . 3 1 7 . -  3 1 9 -
„ 1839 piata cześć 4°/„ . . 317. — 319.—
„ 1854 po‘250 z łr .........  108.— 108.50
„ 1860 po 500 złr. 5%  . 112.75 113.25
„ 1860 po 100 z łr. 5°/0 . . 120.50 121.50

1864 (z prem ią) po 100 złr. 134 75 135,25 
„ 1864 „ ’ po 50 złr. 133.50 135 -

R enty Como po 42 lir . aus..................... 25.— 26.—
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5°/0..............................   . . . . 1 3 4 . -  135.—
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/„ . 99.25 99.50
Austr. ren ta  zł. wolna od podatk. 4°/,, . 75.90 76.10

3 .  O t d i g a c y e  mdem n. 5°/0 za 100 złr.
Czech  .............................................................  103.50
B u k o w i n y ..................................................  81.50 82.50
Galieyi . . ................................. . 85 — 85 50
Niższej A u s t r y i ..............................  104.— 104.50
S ie d m io g ro d u ............................................. 76.75 77.25
W ęgier ........................  77 75 78.50

3 .  I n n e  p o ż y c z k i  p u b l i c z n e .
Galic. pożyczka krajow a z r . 1873 6°/„ . —

4 .  A k c y e .
B ank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 113.75 114 25 
Inst. kred. d la handlu po 160 zł. . . 224.25 22450 
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. . 740. — 750 — 
Dal banku  hip. po 200 z ł.....................  240 — —
Dal bank. d. h u d l .ip rz .a 2 0 0 zł. w pł.40°/o 7 0 . -  —
Gal zakł. kred. ziemski a 200 zł. . . 210.— ______
Banku narodowego a 600 zł. . . .  877.— 879.—
Kol A lbrechta a 200 zł. w srebrze . ------------------
A ustr tow. żeglugi par. p o 500 zł.in.k. . 374 — 3 7 5 . -  
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. 188. -  189.—
Kol P reszów -T arn jw .c .) a 200zł. w srbr. —
pńJn. kolej po 122£  7‘* ■ 19ri° -

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. • 
Lwow. Czern.koleipo200zł. w. a. war, ■ 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. .
1. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . -

5 .  L i s t y  zast. losowano. 
Ogólny roluiczo-kredytowy Zakład dla  

Galieyi i B ukow iny, w 15 1. 6°/0
Powsz. au s tr. zak ł. kred. ziem. 5°/u w sr. 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1.0°/o
„ „ „ „ „ , w 20 „ 7°/0
„ „ » » » „ w 36 „ 5 y g

Gal. Tow. kred. w. a. po 4%
», » „ „ P° 5°/0
„ >; » . n PO 5*/„ w 37 la-

taeh zwrotne . . . .
Gal. banku hipot. po 6u/0 ! ’
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/0
Tow. kred. lniejs. Iw. w 151. wyl. po 6“/„ .

„ ,  .1 ,, „ W  301. wyl. po 6“/,, .
Banku narodowego po 5°/0 
Węg. tow. ziem. po 51/,0/0 

po 5®/„

płaca, żadaja. 
25-5.- 255.50 
125.75 126.25 
280.50 281.10 
78.60 79.— 

1 0 7 .-  108.

90.—
1 0 3 -

8 6 . -
95.50
8 6 -

77.75 
85.7-5

85.75

9 1 .—
103.50

8 3 -
97.50 
8 7 -

86 25

86.25
89.50

9 1 . -

90.75 91-25 
75 100.^5

6. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł-) 
Kr-’ ’ 1    ”*• 71.40 71 80Kol. Albrechta a 300 zł. 50/o w. a.
Tow. kol. żel. Preszow-Tarnów (w.ez.) .

a 300 zł. 5°/0 w srebr. . .
Kol. pół. po 100 zł. ui. k.

» „ „ 1 0 0  zł. w. a......................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5u/„ .

„ „ ,. II. em isy i. . .
Ilin » n n -*-*■*. -j . . .
IV11 łł n » ) ■* ■* • «

Kol. Lwow.-Czer'-Ja3. III. emis. -a 3O0 
zł. 5°/„ w srebrze z r. 1865

z r. 1867 .
z r. 1868 .
z r. 1872 . .

W eg. gal. kol. a 200 zł. 5°/„ w srebrze . .
7 .  L o s y .

Inst. kred. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a, 165 — 165-75
Olarego po 40 zł. m. k......................  29.25 29 50
Tow. żegl. par, na Dmiaiu po 100 zł tr\ 9 3   93 50

6 1 — 
1 u 1. — 
98.—
98.50
97.50 
96 25

7o 50 
75.75

631/5
6 9 . -

66.50 
1 0 2 -

98.50 
9 9 . -
98.50
96.50

77.50 
76.25 
68 . -  
64-25
69.50

płacą
Kegleyieha po 10 zł. m. k. . . .  12.75
Losy miasta K ra k o w a .....................  14.50
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 28.75
Palflego po 40 zł. m. k ..................... 27.—
Eundaoya szpit. Areyksięcia Rudolfa . 13.50
Salina po 40 zł. m. k .................  . 39.—
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .  33.50
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 19.50
Poż. Tryestu po IOO zł. m. k. . J20 _

„ „ „ 50 zł. Ul. k. . 60.—
Waldsteina po 20 zł. 111. k . 22 —
Windischgratza po 20 zł. m. k. . . 28.25

W ek sle  (na 3 miesiące). 
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . 57.10
Berlin za 100 mark w. n p. . . 57.10
Frankfurt za 100 mark p. . . 57.10
Hamburg za 100 mark w. p. 11. 57 10
Londyn za 10 ft. szt..........................  17.40
Paryż za 100 fr.................................  46.80

K u r s  z ło ta .
Dukat cesarski men........................... 5.(50 —

„ pełnej w a g i .......................... 5 gL _
Korona . . . .  . . ____
20-frankówka . . . .  9 4 1 = -
Rosyjski imperyał 9 65 —
Talar związkowy , .
Srebro . . ' ' 1Q5'_

żad
13 
15 
29 
29
14 
3C 
35 
20 

1 2 1 . 
61. 
2 2 . 
29

57
57
57
57

117
46

5.61 
5 63

942 ' 
9 68-

J?
.25

2̂5

50

50

50

30 
30 
30 
3 1
70
85

105 15

Z  lwowskiej Izby handlowej i przem ysłow e
Telegrafowany kurs wiedeński.

22 września 1877.
Jednolity dług państwa w banknotach.
o „ w srebrze . .Renta w złocie
Losy pożyczki z roku 1860! .
Akcye banku wiedeńskiego .
Londyn ^ t o w e g o  . . .
Srebro
Napol eoud’o r . . . . . .

eesavski men. . . .
106 marek niemieckich

złr. -t
•54 70
67 _
75; 10

111 75
857 _
218 50
117 75
104 70

9 44 V
5 64

5- _

(5204 1—3) E  d  y  k  t .
L. 23986. O. k. sąd pow. del. miejski 

Krakowie zawiadamia niniejszem Adolfa Dy­
gasińskiego że przeciw niemu książę Stani­
sław Jabłonowski w dniu 11 sierpnia 1877,
1. 22042. o rozwiązanie umowy najmu wniósł 
pozew, w załatwieniu którego wyznaczono 
termin do rozprawy na 11 września 1877 o 
10 rano.

Gdy miejsce pobytu pozwantgo nie 
jest wiadomem przeto e. k. sąd _ w celu za­
stępowania pozwanego na koszt i niebezpie­
czeństwo jego tutejszego adw. dr. Goldmana 
kuratorem nieobecnego ustanowił, z którym 
spór wytoczony według ustawy postępowania 
sądowego w Galieyi obowiązującego przepro­
wadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął lub też potrzebne dokumentu 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzielił 
lub innego obrońcę sobie wybrał i 0 tern c 
k. sądowi doniósł wogóle zaś aby wszelkich 
możebnych do obrony środków’ prawnych 
użył, w razie bowiem przeciwnym wynikłe

B s l e u i i i k  W j t » * « 2 € l
(5069 1— 3)z zaniedbania skutki sam sobie przypisacby 

musiał.
Kraków 4 września 1877.

(5197 1—3) ftiin&mad}uu(|.
31. 2277. SSom f. I. ©ericfjte

in Staremiasto toirb funbgemadjt, ba§ tut 
©ad)e be§ Naftali Neuman gegeit Bazyli Sze- 
merdiak’fif)e -Jładjlaljmaffe jur ©inhriugitng 
btr 9łed)tgfDrberuiig uon 100 ft. fammt ben 
bom 1874 taufenben, ju  50 fr. looctjenttict) ju 
bcredjnenben ^ittfert, beg jugefprocfjnien 
ridjtś itnb @Eefution§foften pr. 2 ft. 67 fr. 
2 ft. 93 fr. 86 fr. unb 1 ft. 27 fr. banu 
ber ®often beś gegenwartigen ©efuĄ§ roetctje 
mit 1 ft. 70 fr. jugefprodjen toerbeu — bie 
ejefutiue geifbietung bel gegenrtfcpen sub ON. 
99 in Staremiasto getegenen, fetne iEabutar^ 
forper bitbenben auf 100 ft. abgefd)d|ten 9łe= 
atitat unb jmar iit bret Sermincn ba§ ift om 28 
Septemher, om 19 Dftober unb am 9 9łooem= 
ber 1876 jebegmot urn 11 Ut)r 31.

®ie Sijłtattonśbebingimgen erliegeu in 
ber fRegiftrotur jur ©infict)tro^m offeu.

Staremiasto am 21 Sluguft 1876.

E d y k t .
L. 6 j3 o . O. k. sąd pow iatow y wLeżaj- 

sku m n iejszym  edyktem zawiadamia niewia­
domą z m iejsca  pobytu Maryannę P iotrow ską, 
iż w skutek odezw y c. k. sadu obwodowego 
w Rzeszowie z dnia 9 marca 1876 do 1. 
1175 wedle rezolucji tutejszo-sadowej z dnia 
14 kwietnia 18 <0 1. 2328/cyw. p r a w o  zastawu 
dla sumy 208 zł, w. a. z procentami po 6°/o 
od la  czerwcu 187o i kosztami sądowemi 6 
zł. 22 ct. I 4 zł. 50 ct. w Manio biernymłj j.'  yy s

realności pod 1. k. 483 w Leżajsku położonej 
ut. Dom. 1 om I. pag. 15l n 'haei,  Maryan- 
Iiy Piotrowskiej własnej na rzecz Chaima“ J  -j J A le i Ł ltU L /j  U I J L d lU J tii

R o th m a n a  w d io d ze  egzekucyi zaintabulowa- 
nein zostało.

Ponieważ miejsce pobytu Maryanny 
Piotrowskiej me jest wiadomem, przeto c. k. 
sąd powiatowy w Leżajsku ustanawia na jej 
koszt i szkodę kuratorem Jędrzeja Ziembę w 
Leżajsku i temuż rezolueyę \  dnia 14 kwie­
tnia 1876 1. 2328/eyw. doręcza.

Z c. k. sądu powiatowego.
Leżajsk dnia 7 września 1877.

(5205 1— 3) © b w ie a z c ie e n le .
L. 5385. C. k. sąd powiatowy w Pe- l 

ezeniżynie uwiadamia, że w celu zaspokoje­
nia wierzy tel uośc-i Altera Gugiga przeciw 
Jwanowi Bakąj Stefanów w kwocie L50 zł. 
z pn przedsięweźmie publiczną sprzedaż real­
ności dłużnika własnej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, w Kniazdwrze pod 1. 12 poło­
żonej na 1070 zł. w. a. oszacowanej przy 
trzech terminach licytacyjnych t. j. w dniu 27 
września, 30 października i 7 gruduia 1877, 
każdem razem o godzinie 9 rano w zabudo­
waniu tusądowem.

Cena wywołania 1070 zł., zakład 107 zł.
Dla nieznanych sądowi wierzycieli i 

dla tych wierzycieli, którzyby już pozwolonej 1 
licytacji realności pod 1. 12 w Kniazdworze 1 
na takowej prawo zastawu uzyskali ustana- |  
wia się kuratorem Panka Slobodziana, naczel­
nika gminy Kniazdwór.

Akt opisania i oszacowania jako teł I 
warunki licytacyi mogą być w tusądowen? 
archiwum przejrzanemu"

Peczeniżyn, 1 lipca 1877.



L. 29511. Ogłoszenie licytacyjne. 5080 (2— 31

Oelem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1878, 
a ewentualnie także na trzyleeie po koniec roku 1880 przeprowadzone będą, we właściwych 
Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Termina licytacyjne oznaczone będą przez Wydziały powiatowe pomiędzy lt> paździer­
nika a 10 listopada r. b.
Wykaz ogólny stacyi mytniczych przy drogach krajowych, mających być 

wydzierżawionemi począwszy od 1 stycznia 1878.

T3- oJ3
i£ go.

9

10
11
12
13
14
15
16
17
18

19

20
21
22
28
24
25
26
27
28
29_
30_
31

cea.P

I.

II.

III

IY

Y.

YI.

VII

33

Przy drodze 
krajowej

Zakluczyn-Sącz-
Niedziea

Gorlice-Konieczna

Sanok - Rzeszów

Bełżec-Jarosław

Żółkiew-Mosty- 
Krystynopol

Ozortków-
Monasterzyska

Skała - Czortków

Skała - Zaleszczy ki

Dębica-Nadbrzezie

Sielec - Zaleszczyki 
Iwanie-Mossorówka
wanie -Mossorówka- 
Okopy-Borszczów

Tarnów - Szczucin

W
powiecie Nazwa staeyi

Cena
wywołania

złr.
U w a g i

Nowy
Sącz

Gorlice

Brzozów

Cieszanów

Jarosław

Żółkiew

Sokal

Czortków

Borszczów

Zaleszczyk

Mielec

'arno brzeg

Tłumacz
Borszczów

dtto

Dąbrowa

g ró d ek  
Stary Sącz
Zabełcze
Konieczna
Gładyszów
Ropica ruska
Siary
Niewistka

Dynów

Bełżec
Płazów
Cieszanów
Oleszyce _
Wulka zapałowska
Jarosław
żółkiew
Mosty (mostowe)
Mosty (drogowe)___
Pod Sieleem most na 

Błotni
Czortków
Dzuryn
Dawidkowee
Białokiernica 
Borszczów

Kasperowce (mostowe)
Tuszów
Annopol
Miechocin
Wielowsia
Tłumacz
Oście biikupskie

Iwanie

Bagiennica pod Dą­
browa

3700

1500
801
444

3900

575

2825

"1082
1248
1488

z domkiem

z domkami

zapór dwie 
[domek jeden

1269
4869
8000
4444"

820
788

600

1155
520
581

1082
640

100(1
1650

692
1250

800
1800
1418

2555

Cenę ozna-| 
|czy Wydział 

powiatowy

domek

z domkiem

z domkam

domek 

[z domkami

zapór dwie

z domkiem

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia 
zarazem, że do dnia lo  października włącznie, to jest przed terminem rozpoczęcia licy- 
tacyj powiatowych, przyjmować będzie oferty zbiorowe, lecz tylko na pojedyncze grupy 
wykazem powyższym oznaczone.

Oferty podobne wnosić należy wprost do Wydziału krajowego z obowiązkiem złożenia 
równocześnie w kasie krajowej lub nadesłania wadyum, które wynosi 10°/0 w stosunku do 
łącznej kwoty wywołania zaoferowanych stacyj.

W zbiorowych ofertach nie można oddzielać stacyi jedną grupą objętych, każda zaś 
oferta, niezależnie od dołączonego wadyum, ma byc należycie opieczętowaną i zawierać 
oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki tak licytacyi jakoteż dzierżawy i 
że wszystkim tym warunkom poddaje się całkowicie.

Na kopercie oferty zbiorowej wymienione byc muszą nazwy zaoferowanych stacyj my­
tniczych. . ., .

Otworzenie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wymkow licytacyjnych z 
odnośnych Wydziałów powiatowych, porównanie zas tychże, odbędzie się w obee komisyi, 
przez Wydział krajowy wyznaczonej. , _ . , , ,

Bliższa wiadomość o warunkach licytacyjny^1. powziąć można w departamencie IV. 
Wydziału krajowego, lub też w miejscowych Wydziałach powiatowych.

Z Eady Wydziału krajowego Królestwa Galieyi i Lodomeryi wraz z Wielk. Księstwem
Krakowskiem.

We Lwowie dnia 12 wrześniu 1877.

(5119 3—3) «  M  l  t.
3 . 8707. 23om !. f. £rei8grricf)te ju

Stanisławów luirb befannt gemadjt, tS fet iiber 
ba3 gefammte, wo utttner befinblidje, beweglidje, 
jo nhe iiber ba§, in ben Sianbern, fik tnetdje 
bie gonfu tóotbuung bom 25 SDejember 1868 
31. ®. 33. 1869 3łr. 1 gilt gelegene itn6ett)cgtid^e 
33ermogett be4 E isig  Hiibschmann @efctjaftś= 
m ann in Bohorodczany ber ilonfurS  erbjfnet 
worben.

£ u r  Seitung be§jelben kurbe ber !. f. 
93egirtSri<i)ter Johan Lisieniecki in  Boho­
rodczany unb ais einftmeiiiger 2Raffet>ertt>aIter 
§ e rr  Josef Szelinski Jlealitatenbeji^er in Bo­
horodczany beftimmt.

m c  btejcnigen, meldje gegen biefe ŚJott* 
!ur§maffe einen 2lnfprucf) afó St'on!ur§gIaubiger 
erfjeben łnollen, fjaben iljre gorberungen, jelbjt 
tnenn ein ffted)t§ftreit bariibcr antjangig jein 
foUte, innerljalb 60 Sńgcn bom la g ę  ber 
Yunbmadjung biefeś ©bicteg an bei biejem f. f- 
®rei§gericf)te in Stanisławów nad) SBorfdjrift ber 
$on fu rśo tbnung , ju r  33ermeibung ber in 
berfelben angebrofjeten -Jładjtljeile, ju r Sin* 
melbung, unb bei ber auf ben 30 SJłobeutber 
1877 urn 10 Ufjr 33. 3E. beim f. f. ©on!ur§* 
fotniffar in Bohorodczany, angeorbneten 
Stagfafprt ju r  £iqutbirung unb 3łangbeftimmurtg 
ju  bringen, weld)e £agfaf)rt ai« 93ergteidj3* 
tagfatjrt beftimt ttńrb.

®en bei ber aligemeinen ^ a9fa^rt. ê  
fdjeinenben angemelbeten ©iaubtgern ftept

ba» Jn, butdj freie 2Baf)l an bie ©teHe 
^iafjebertoaitcr§, feineS @teKbertreter§ ber 

gjłitglteber beg @fdubigerau4jdju^e§, loctdje 
bt§ babin im Slmtc maren, anbere ij3erjonen 
tfjreS Bertrauen§ eubgiftig ju  beritfen.

Dur 'Sejtdtigung bcs bont ©eridjte be* 
fteiiten ober ©rneniutng einej anbereit SDtaf* 
jet)frwalter4 unb ©teilbertrcterg bedjelben unb 
ju r SBaljl etue§ @tdubigerau§fd)ufje2 , tuirb eine 
$agja|u n g  auf ben lOten Dftober 1877 urn 
10 Hpr B. 3E. beim ©onfurdfomiffdt in Bo­
horodczany auberaumt, ju  weldjer bie @lau* 
btger mtter 33eibringung ber ju r Śejdjeinigung 
itjrer An]prudje bteufidien S3eiege ju  etjdjei* 
nen oorgeiaben tnerben.

■ ben Oiditbigern, roefdje
ttidjt m Lionorodczany ober im ©prengef be3 
Boliorodczaner 33ejuTś=@eridjte§tbo^ncn, ertn* 
nert, óajj jte nadj §. U l  ber $ . D. einen 

'•Ar°^ezanT koiirtljafteit Aufteliungśbe*
oottmad)tigten naijmljaft ju  ntadjen ba^en' 
mibrtgenś uber Sintrag be§ Jlonfurgfontiffdrś
au' unb ®often ein kurator fik
fte beftellt tnerben tuiirbe

. r - «  to« t« en  33eroffentlid)itngen im Yaufe
btefe§ ftonhtrśberfaljreits tte rbCn burdj ba§
ęiintśblatt ber „Gazeta L\vowska“ bcfanut 
gcgeben tnerben.

Stanislau, ben 15 ©ebtentber 1877.
5130 3 3) K  d  y  k  t

L. 1133. 0. k. sad powiatowy w Mi- 
kuiińeach ogłasza, że w" dniach 15 paździer­

nika 1877, 12 listopada 1877 i 10 grudnia 
1877 odbędzie się w sądzie tutejszym na 
rzecz Jakóba Mermerka celem zaspokojenia 
sumy 50 złr. w. a. z pn. licytacya połowy 
nie tabularnej realności Józefa Sorociuka, na 
pierwszych dwu terminach tylko za cenę 
wywołania lub wyższą, na trzecim zaś także 
za niższą i jakąkolwiek cenę.

Cena wywołania wynosi 205 złr w. a. 
Wadyum 30 złr. w. a.

Bliższe warunki licytacyi, jako też pro­
tokoły zastawniczego opisania i oszacowania 
przejrzeć można w tut. sądowej registraturze.

Mikulińce 15 czerwca 1877.
(4737 3—3) O g ł o s z e n ie .

L. 3701. C. k. sąd powiatowy ^  Bóbr- 
ce ogłasza: Wojciecha i Katarzynę Grze- 
szczyszynów z Chlebowie _ świrskich uznano 
marnotrawcami. Kuratorami ustanowiono Mi­
chała Ilorniaka i Jakóba Martynowego z 
Chlebowie świrskich.

Bobrka 28 lipea 1887.
(5084 2—3 E  d  y  Ł  t .

L. 25006. C. k. sąd powiatowy miejsko
deleg. cywilny w Krakowie zawiadamia ni­
niejszym edyktem p. Piotra Gryehtolika, że 
przeciw niemu p. Józef Rappaport pod dniem 
2 sierpnia 1877 1. 21001 wniósł pozew o 
rozwiązanie umowy najmu w załatwieniu któ­
rego wyznaczono termin na dzień 21 wrze­
śnia 1877 o godzinie 10 rano.

Gdy miejsce pobytu pozwanego pana 
Piotra Gryehtolika jest niewiadomem, przeto 
c. k. sąd w celu zastępowania pozwanego na
koszt i niebezpieczeństwo jegó tutejszego 
adw. dr. Hąjdukiewicza kuratorem nieobe­
cnego ustanowił, z którym spór wytoczony 
według ustawy postępowania sądowego w 
Galieyi obowiązującego przeprowadzonym 
będzie. . .

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął lub też potrzebne doku menta 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzielił, 
lub innego obrońcę sobie^ wybrał i o tem c.
k. sądowi doniósł, w ogóle zaś, aby wszel
kich moźebnych do obrony środków pra­
wnych użył, w razie bowiem przeciwnym 
wynikłe z zaniedbania skutki sam sobie prży- 
pisaćby musiał. Kraków d. 8 września 1877 
(5149 3—3) E  d y k  t.

L. 14229. C. k. sąd deleg. miejski w 
Krakowie podaje do powszechnej wiadomo­
ści, że celem zaspokojenia sumy 20 zł. w. a. 
z pn. od Franciszka Jasińskiego Jadwidze 
Cichej należącej się, odbędzie się w dniach 
18 października i 22 listopada 1877, każdym 
razem o godzinie lOtej przed południem w 
gmachu sądowym publiczna licytacya real­
ności pod lk. 87 w Wyciażu położonej

Cenę wywołania stanowi wartość sza 
cunkowa 300 zł. w. a.

Wadyum wynosi 30 zł. w. a.
Na obu terminach posiadłość poniżej 

ceny szacunkowej nie będzie sprzedaną.
Resztę warunków licytacyjnych, °(az 

akty zastawniczego opisania i oszacowani 
można przejrzeć w tut. registraturze.

Kraków 3 września 1877.
(5191 2- 3) E  d y k  t.

L- 4818. C. k. sąd obwodowy w ®0'  
wym bączu zawiadamia niniejszym tabularną 
wierzycielkę Jadwigę Wolańska, że tut. są­
dową uchwałą z dnia 23 maja *1877 1.39706 
dla zaspokojenia pretensyi galicyjskiego kre­
dytowego Instytutu austryackiego Banku na 
rodowego w kwocie 7677 złr. 55 ct. z pn-, 
przymusowa sprzedaż dóbr Wilkowisko w 
dawnym obwodzie saudeckim położonych, 
Dom. 60 pag. 136 i Dom. 415 pag- 
Heleny hr. Dzieduszyckiej własnych, rozpi­
sana została i termina licytacyjne na dniu 
25 września, 30 października i 30 listopada 
b. r. wyznaczono, a gdy miejsce pobyto tej­
że Jadwigi Wolańskiej nie jest wiadome, u- 
stauawia się dla niej kuratorem adwokata 
dra Żelechowskiego z substytucyą adw. dra 
Jarosza i temuż uchwałę z dnia 30 czerwca 
1°77 l. 12992 doręcza się.

Nowy Sącz 9 września 1S77.
5068 8— 3) * E  d y k  t.

L. 12778. 0. k. sąd obwodowy w irze - 
myślu otwiera niniejszem i ogłasza konkurs 
ua wszelki ruchomy, gdziekolwiek znajdują­
cy s ię , i na cały nieruchomy w krajach, w 
których ustawa konkursowa z dnia 2o gru­
dnia 1868 obowiązuje, znajdujący się majątek 
Heleny hr. Dzieduszyckiej, i mianuje m k. 
sędziego powiatowego Hofmokla w -Mości­
skach komisarzem konkursowym z ,Po1®- 
ceniem, ażeby opieczętowanie i spisanie 
masy konkursowej natychmiast przedsię­
wziął. ,

Tymczasowym zarządcą masy konkur­
sowej mianuje się c. k. notaryusza Krukow­
skiego w Mościskach, a wszystkimi  ̂ wie­
rzycieli wzywa, ażeby na terminie dnia 26 
września 1877 o 9 godzinie rano z dowoda­
mi swych wierzytelności do zatwierdzenia 
tymczasowego zarządcy masy, lub wyboru 
innego zarządcy masy i tegoż zastępcy, tu­
dzież wyboru wydziału wierzycieli, w obec 
komisarza konkursowego się stawili.

Dla zgłoszenia wierzytelności do masy 
konkursowej, wyznacza się termin do 31 pa­
ździernika 1877, w którym to terminie wszy­

scy, którzy do masy konkursowej żądania 
mają, wierzytelności swe, chociażby się na­
wet o nie spór już toczył, w sądzie tutej­
szym albo też w sądzie powiatowym w Mo­
ściskach, a to tem pewniej zgłosić mają, ile- 
że ich w razie przeciwnym skutki prawne 
ustawą konkursową zagrożone dosięgną.

Na terminie w dniu 22 listopada 1877 
winni wierzyciele płynność zgłoszonych po­
przednio wierzytelności, oraz porządek, w 
którym do zaspokojenia przyjść mają," w obec 
komisarza konkursowego wykazać.

Na tymże terminie wolno jest wierzy­
cielom w miejsce dotychczasowego zarządcy 
masy, tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli, 
inne osoby swego zaufania powołać.

Na koniec podaje sąd do wiadomości, 
że dalsze ogłoszenia w tej sprawie konkurso­
wej nastąpią przez dziennik urzędowy „Ga­
zety Lwowskiej".

Przemyśl 12 września 1877.
(5176 3 - 3 )  JE d  y  k  t .

L. 4873. 0. k. sąd powiatowy Kęcki 
rozpisuje w sprawie Szymona Tiefenbruna 
przeciw Janowi Woźniakowi o zapłacenie su­
my 107 złr. z pn., przymusową publiczną 
sprzedaż realności pod lk. 20 w Nowejwsi 
położonej, do Jana Woźniaka należącej, wy­
znaczając do tej licytacyi w budynku sądo­
wym 3 termina, na 15 października, 6 listo­
pada i 27 listopada 1877 zawsze o 10 godz. 
z rana.

Cena wywołania wynosi 648 złr. 60 
et Wadyum 64 zł. 86 ct.

Kuratorem dla niewiadomych interesan­
tów7 ustanowiono dra Markla z Kęt.

Kęty 25 sierpnia 1877.
(4974 3—3) E  d  y  k  t .

L. 12379. W skutek polecenia c. k. 
sądu krajowego wyższego z dnia 5go lipca 
1877 1. 5068, c. k. sąd obwodowy w Tarno­
wie jako istaneya tabularna czyni wiadomem, 
że w skutek podania Józefa i Katarzyny 
małżonków Wielgasów de praes. 7 paździer­
nika 1876 L. 15991, o utworzenie nowego 
ciała tabularnego dla realności nr. 115 w 
Tarnowie na Strusinie położonej, składającej 
się z budynku mieszkalnego, budynków go­
spodarczych, ogrodu, tudzież gruntów da­
wniej pod nr. top. 293 stare, 360— 361 n., 
294—295— 296 — 297/862— 368— 364—865 
razem, 9 morgow 1500 kw. sążni podług 
starego pomiaru liczących, obecnie zaś z tych 
samych budynków i gruntów, lecz podług 
najnowszego pomiaru katastralnego z parcel 
następujących składających się, a miano­
wicie :

a) Z parcel budowlanych pod nr. 432 
i 433, razem 150 kw. sążni;

b) z parcel gruntowych nr. 1825, 1826, 
1827, 1828, 1829, 1830, 1831, 1832, 1833, 
1834, 1835, 1836, 1837, 1838, razem 11 
morgów i 577 kw. sążni, czyli ogółem z par­
celami budowlanemi i gruntowemi obecnie 
11 niorg. 735 kw. sążni obejmujących, a gra­
niczących na wschód z realnością Antoniego 
Wróblewskiego nr. 116, ua południe z dro­
gą przez wieś prowadzącą, na zachód z re­
alnością Wojciecha Jerza, nr. 114, a na pół­
noc z gminą Klikowską, na podstawie wy­
ciągu protokołu z parcel budowlanych i grun­
towych, tudzież planu idealnego tej realności 
nr. 115, c. k. sąd obwodowy w Tarnowie 
otworzył w księgach gruntowych gmina Stru- 
sina, nowo ciało tabularne, które w urzędzie 
hipotecznym tegoż sądu przejrzeć można.

Wyż opisana realność uważana będzie 
za ciało tabularne od dnia 15 września 1877, 
od którego to czasu nowe prawa własności 
zastawu, lub inne prawa hypoteczne do tej 
realności, odnoszące się tylko przez wniesie­
nie do księgi hipotecznej nabyte, ograniczone, 
lub zniesione być mogą. Równocześnie wzy­
wa się:

n) wszystkie osoby, które na podstawie 
praw przed dniem 15go września b. r., t. j. 
przed dniem otwarcia tego ciała tabularnego 
nabytych, domagają się zmiany stosunków 
tamże wpisanych do" własności, lub posiada­
nia tej realności, odnoszących się bez różni­
cy, czy zmiana ma nastąpić przez przypisa­
nie, odpisanie lub przepisanie, przez sprosto­
wanie powyższego opisania tej realności przez 
zestawienie lub połączenie ciał hypoteeznych, 
czyli też w inny sposób.

b) wszystkie osoby, które przed dniem 
15 września b. r. nabyły prawo zastawu słu­
żebności, lub inne prawa będące przedmio­
tem ksiąg gruntowych, odnoszące się do tej 
realności, lub do części takowej, o ile prawa 
te mają być wniesione jako należące do da­
wnego stanu biernego, a nie zostały wnie­
sione przy założeniu tego nowego ciała ta­
bularnego, aby te swoje praw7a w c. k. sądzie 
obwodowym w Tarnowie w7 zakresie trzech 
miesięcy, tj. aż do dnia 15go grudnia b. r. 
zgłosili, a to tem pewniej, ileże w razie prze­
ciwnym w myśl §. 6 ustawy z dnia 25go 
lipca 1871 1 96, utracą prawo popierania 
pretensyj zgłoszeniu ulegających przeciw o- 
sobom trzecim, które na podstawie wpisów 
w nowej księdze gruntowej uskutecznionych, i 
przez nikogo niezaprzeczonych w dobrej wie­
rze prawo przedmiotem ksiąg gruntowych 
będące, uzyskali.

Tarnów dnia 2 sierpnia 1877.
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mis t> poleca handel G r _  N " 0  •JTT C T K T F i O - O  ulica Czarneckiego 1. 2.
OOOOOOO0 0 0 0 0 0 0 °  oo
▼ 3—3 A d w ok at k ra jow y  (5162) Q

o Dr. Włodzimierz G zeioryflsld  l
O otworzył swą kaneelaryę w e  T Jw o w ie  Q 
ń  przy ulicy Sykstuskiej 1. 17.
0<3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

M M  w ydaw nictw a Przeglądu sądowego i administracyjnego:
U S T A W Y

<> l i o l i w i e  i  m j a ń s t M  iie
w jednej książeczce są do nabycia w księgarni 

Sry fartka  1 C zajkow sk iego  
tudzież we wszystkich innych księgarniach w kraju. 

Cena. egzem plarza. KI ct.

Niezawodny środek przeciw

H M
i zaraźliwym miazmatom

wyiiHlzku 
J . I H I A T O W I C Z A ,

mag. fa rm a cy i ,  ul. Kopernika 1. 3. 
Flakonik 60 ct., odbiorcom tuzin 5 zł.
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na nową edycyo 
3  tom ow ej pow ieści

„Kłojoty s ta r ®  taeaflaata
przyjmuje

Administracya Gazety Lwowskiej.

Kilkanaście butelek 
starego miodu

(4017 8—?)
G a licy jsk i

M ł a M a i i z y i M j t o i y
« c  L w o w ie

w  im aclin  teatralnym  przy u licy  Teatralnej,
udziela pożyczki na zastaw

a) wyrobów ze złota, srebra i in­
nych drogich kruszców ;

b) towarów i innych przedmiotów 
nowych lub używ anych;

c) papierów publicznych warto­
ściowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki 
oszczędności

począwszy od 1 z!r. do każdej 
wysokości i oprocentowuje takowe

l» o  7  o d  s t a .

Zwrot wkładek do 50 złr. uiszcza.

(3 0 - letniego)
nabyć można pojedynczo [ jo 3  z ł .  butelka 

w lianiLlu
Z . Y C ł U  A T i  K A C Ż K W S S i  I I , « < >

plac .Halicki. (-mo 11 —?)

bez w y p o w i o d z o n i a ,
i oo złr. z d-iiiiioweiu wypowiedzeniem,

2 50  „ z 10- „
500 „  z 20- „

1000 „  z 30- „

.-••alziny b iu ro w y ch  c z y n n o ś c i :
m l  S  <1« 1 ?  p r z c i l  p o l u i l i i i n m
<hI S do

O le je . P i im ż c ,  w ino  i ss»i<’.vtos
Iirzeclim'. uje się na żądanie pod tymi s a n i y  m y ^ a i un ^.inu^ 

wr i>;isy.ynł oingłiy,.v» ie n;> dw orcu  0tolei_ ■ ł a ń s t w o w e j  (Sbiatslialmlmf)
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Publiczny koncesyon. skład magazynowy
l i :  X  I O  A  -  «  t  X  K «

Stacya „Union-£ank“ Wiener - Verbindungs-Bahn.
00
w .

k
M agazyny towarowo, rezerwoary 
wniczno titi obije, wino i t. }>.; o.

urzędu cło w ego , oddziały
zakład do ważenia i iniorzonia oto.

wnogo

i su,  składy pi- 
o k sp o zy tn ra  głó- 

urblitransito, iczny

Specyalna taryfa należytości za przechowanie towarów
o«l KIO k ilo , ty ffo iliib o id J

cen tów
B a w e ł n a ...............  a  '/„
B a w e łn ia n a  p rzędza  ,T/j
Blaeha   2
Tow ary  bo lon ia lne  i m aic- 

ryaliic  . . .  . 3
K a w a  ......................................3
Żelazo surowe i w sziabaeli i 1 
Skóry surowe i garbowane 31
J.en i konopie . . .  3
/ilioże, m ąka, owoee strąć*.

kow e, r z e p a k ...................1
JfaroSl z liśc i dobow ych

(Knopponi und thilonen.) . . 2
S F IK Y T I  S w iczerwoaraolH o«l liektolitra za m iesiąc  

w beczkach

y f o l l i o t o t 1
ee ntów

N k ó r A  • ■ 2
>[nszjn.ł gospodarskie 3‘L
i  o w a r j  f a b r y c z a c  (immulakta) «
O leje
Owoce suszone 3
P e r ło w a  m aeica 4
B*scpahi susizone 3
K y ż  ■ • • ■
T raw a  m orska  
O w cza  w e łn a  w bolach j 1 rasow.i 11 a

,, „ nicjirasowana 3
l i  i-ii elnnał 2
C ukier 2 1k
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Tow ary  złożoiie na wolneni miejsca, od lód  k ilo  tygodniowo — ”/2
Przywóz i odstawa towarów uskutecznia się w każdym kierunku 

jak najtaniej. (3594 7—?)

CO

* I
*  a

£3.
P
33 

“C
N g .

t

za  z a ła tw ien ie  o p ła ty  c ła :
l>r/,v towarach kn In n i ;i 111 yc li 1-- 100 kilo 25ct. 
1 od 100—600 .. 45

Należytości manipulacyjne: 
należy tośc i m agazynow e
za odbiór, w ydani! towaru i wago : 

przy towarach opakowanych od 100kilo 8 ct.
„ „ nioopakowanych „ „ „ 12
„ zbożu w workaeli „ „ „ 6 ,.

usypanom „ „ „ 7
A u l e ż y t o ś ć  1 od 1 0 0  zł. zabezpieczonej wartości_ miesięcznie 

/ rye:

O

93

nad 000 kilo za każdo JOO kiio 6 
przy m anufaktach za „ n 50

a sek u racy jn a  ) ryczałtowo, przynajmniej na 3 miesiące, 4 °/<> roczjiio.
4 ’/a

N
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93

O le je , Tłiinzczc, W in o  i Sp irytus przećliownjo_się na żądanie pod 
S .  tymi. samymi warunkam i w naszym  m agazyn ie  znajdnjącyin się

. **a dw orcu  k o le i państw ow ej (Sttaatslialm lioi).
rzy wielkich ilościach w przechowanie wziętych tovyarów, udziela się stosownego opustu.

93

we Wleduin.
Publiczny koncesyonowany skład magazynowy MUrnon-Bank“ .
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8 SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 8
w e L w o w ie  p r *y  p la cu  B e rn a rd y ń sk im  1. 8 0 3 '/.,

poleca swój własnemi z najsuchszego materyału i podług najnowszych 
najgustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony 8

SKŁAD MEBLI
oraz wielki wybór

lu ster, m atery i n a  m eb le , dyw anów , su kn a  n a  p o d ło g i, k a rn iszó w  
i ku tasów  do  ok ien , jako też m e b li giętycli i m e b li że laznyrli,

V  P ° cenach  sta łych  i niskich.
Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należąW  roboty i uskutecznia 

takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania.

• • ® 0 0 * 0 0 » 0 0 # 0 0 0 * 0 ^ i « 0 C 0 e t 5 0 * 0 C  • • •
^  (4086 <)- 12) 9
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L. 1866/LY. Ces. kr.

Galicyjska kolej
uprzyw.

Karola Ludwika,

(5117 2 -2 )

Począwszy od dnia 1 października 1877 r. aż do 
dalszego rozporządzenia, w ruchu zbożowym rumuńsko-ga- 
ficyjsko-memieckim zaprowadzonym będzie zeszyt taryfo­
wy !V. dla transportów zboża, ziarn strączkowych, wyrobów 
mełtych ze zboża i ziarn strączkowych, słodu i kiełków 
słodowych, nasion olejnych, makuchów i mąki makuchowej
nadawanych w  ilości najmniej 10.000 kilogramów na kai-
dy list frachtowy; dalej dla transportu próżnych, używa­
nych worków w owiązanych pakach (balach), bez względu 
na ilości nadawane, między stacyami rumuńskiemi i gali­
cyjskim i w owym zeszycie wymicjiionemi, z jednej strony, 
zaś iiiemieckiemi stacyami śródkowend złr Berlmcm i Lip­
skiem położonemi, stacyami krajów nadreńskich i nieder- 
Eandzkiemi z drugiej strony.

Do tego zeszytu taryfowego przyłączoną jest, jako 
dodatek taryfa wyjątkowa dla transportów zboża z BÓssyi 
pochodzącego, z Podwołoczysk, Brodów, Lwowa i Krakowa 
do wyż oznaczony eh stacyj niemieckich.

Z tego zeszytu taryfowego dokładnie przekonać
się można, które z istniejących obecnie pozycyj frachtowych 
zniesione będą przez sp^cyalną taryfę zbożową i 
taryfę wyjątkową.

p r z e z ^

A
V

T e r m i n  w a ż n o ś c i  r ° ® W j  f r a c h t ^  
w y  c l i  d l a  t r a n ^ i o r t n  w o ż s i  w  i l o s c l a c l i ^  
p o  5 . 0 0 0  d o  1 0 * 0 0 0  k i l o g r a m ó w  zawar­
tych w taryfie specyalnej z d. 1 lutego 1875 r., wraz
z dodatkami, dotyczącej ruchu rumuńsko-galicyjsko-niemie­
ckiego, dalej: w taryfie specyafnej z d. 1 grudnia 187(5 
r., dla związku kolei środkowoniemiecko-galicyjsko-rumuńskiego 
i w taryfie „artykułowej^ z dnia 1 grudnia 1875 r., dla związ­
ku kolejowego prusko - galicyjsko - rumuńskiego —  c o  d o  s t a -  

o b j ę t y c h  o g ł o s z o n e m u !  j u ż  z e s z y t a m i  t a r y f :

I ,  I I  !  pstanawia się d o  1 4  p a ź d z i e r n i k a  r .  b .
w ł ą c z n i e ,  zaś e o  d o  s t a c y j  o b j ę t y c h  z e s z y t e m  
t a r y f o w y m  I V ;  a ż  d o  511  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  
w ł ą c z n i e .

Zeszył tar. IV jest do nabycia tak w naszych stacyacb 
związkowych jak i w dyrekcyi ruchu we Lwowie* i w na­
szym ekonomacie w Wiedniu.

Wiedeń, dnia 6 września 1877 r.
G e n e r a l n a  I i *

Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12. ■ojp


